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(Centraltóci o zgoni ' lir. Golnę howskiego. — 
Zamach na administrację i legislację Galicji. — 
Wszechnice a namiestnictwa. — Sprawozdanie mi­
nisterstw a bandln za r. 187-1. — Ludność anstrja 
cka i kroacka a powstanie hercogowińskie.)

Donosząc o z g o n i e  hr. G o ł u c h ó w -  
8 k i e g o , wspomnieliśmy, że podczas jego sła­
bości p i s m a  c e n t r a l i s t y c z n e  zaprze 
stały swoich znanych wycieczek przeciw na­
miestnikowi Galicji.. Wstrzemięźliwość tę powe­
towały sobie aż nazbyt, kiedy nadeszła do Wie­
dnia wiadomość o zgonie jego ; i przy żadnej 
sposobności nie objawiło się tyle co przy tej 
rozbestwienie moralne, które zgangrenowało pi­
sma centralistyczne, mianowicie od czasu wzmo­
żenia się potęgi Pras. Pojmujemy bardzo nie­
nawiść tych pism do wroga cżynownictwa nie­
mieckiego ; ale któż mógł np. przypuszczać, 
aby U  nienawiść posunęła się aż do posądze­
nia hr, Gołncltowskiego o udział w rzezi roku 
1846 — jak to Nowa Presse — podawszy o 
nim krótką wzmiankę w wieczornera wydaniu 
wtorkdwem — czyni w artykule wstępnym ze 
środy.

Wszelako najgoręcej wyglądała ministe- 
rjaki a -Stora Presse zgonu hr. Głuchowskiego. 
Juk bDwieib w sam dzień zgonu, we wtorek po­
dała sążnisty, całą kolumnę zajmujący życiorys 
nieb o sączy k a, w którym nie stawia go wpraw­
dzie w jednym rzędzie z Saelą i Kriegem, jak 
Nawa Presse, ate natomiast we wszystkiem in- 
nenjj cały arsenał kłamstw i oszczerstw cen­
tralistycznych splądrowała, aby zdeptać pa­
mięć jego — tak dalece, że nazajutrz, w śro­
dowym artykule wstępnym, zapewne w skutek 
wyższego polecenia, podała artykuł znacznie 
łągoduiejszy. G7> piszą o nieboszczyku pisma 
tak liche jak Tuyblatt i Deutsche .Żtg., nie j o- 
trzebujemy nawet, napomykać. Tayespresse ile 
możności miarkowała swoją nienawiść centrali­
styczną. Tego jednak żadne ż tych pism za­
przeczyć się nie poważyło, że z hr. Gołuchow- 
skim zgasła jedna z pierwszorzędnych znako­
mitości Austrji, posiadająca zwłaskeza charak­
ter «wjwybitniejszy, i że dla Galicji nadeszła 
teraz chwila arcyważna.

Jeden łyłkć Frmdbl. poświęca hr. Golu- 
chowskiemn wzmiankę godziwszą. — A może 
tytko dlatego, ie  bywa cżytywany przez C esa­
ra*. Dla tej jednak okoliczności przytaczamy 
główne ustępy artykułu Prmdblattu:

„Że stolicy Galicji przynoszą nam ważną a 
smutną wiadomość, k tóra wszędzie, jak daleko 
sięga język .polski, odbije się głęboko i bole­
śnie, ale też y żądp.e jagiple u«ho austrjackie nie 
uderzy bez wywołania najpoważniejszych roz­
myślań. Szeregi żywych opuścił mąż, który po­
trafił stanowczy wywierać wpływ na rozwój 
naszego państwa, którego imię zapisane jest 
na każdej niemal karcie najnowszych dziejów 
Austrji. tuczny szczep auetrjacki okrasi trumnę I 
jego wszelkiemj oznakami miłości żałobnej, i  
płakać będzie zgasłego, jąk płaczą osierocęni 
synowie'ojca dobrego, który się gorliwie i sku­
tecznie zajmował nimi i ich korzyścią. Reszta 
zaś ludóyrA iistrji uszanuje tę boleść i z pe-. 
WtiOŚełą Świętośm jej nie urażą słowem nledeli- 
katirtdli fW idiieliśmy to feówyżej; p. r. G. N .)  
Jeźelf bowiem nieboszczyk obcym był ich sercu, 
to z Żałobnymi pbfl jednym mieszkają dachem, 
a nadto imię Gołuchowskiego na każdy sposób 
związabe je s t z punktem rozwoju Austrji, który 
dta każdogo śwfętym być powinien. Rozdział 
dziejów nasąych, w którym hr. Agenor Gołn- 
ćhowski pó raz pićrwszy występuje jako osoba 
działająca, nosi uapis: „Attśtrja konstytucyjna'-,

' A" ta łącżnóś^ nietyłko ZąpęWniĄ'trwałość itnie-

nia jego, ale oraz w poważnej chwili zgonu 
zasiania go od zarzutów, których żyjącemu 
wcale nie szczędzono... W Galicji zawsze mile 
go witano, ilekroć wracał na posadę namiestni­
kowską; tam uważają zgon jego jako stratę 
wielką, nawet niepowetowaną, — dowód to, że 
dobrym był Polakiem. Ale był też wiernym 
zwolennikiem dynastji, usuwał się zawsze ód 
awanturniczych planów ziomków swoich, i jako 
polityk stał w duszy po stronie Austrji. Zastą­
pić go będzie trudno; a grozi nawet niebezpie­
czeństwo, że przez następcę jego działalność 
jego jako namiestnika, zyska usprawiedliwienie."

N ow a Presse kandyduje imiennie p. Zie- 
miałkowskiego na namiestnictwo galicyjskie. 
Lasserowska S tara  Presse  pomija osoby, sta­
wiając zasady przyszłych rządów i podstawy 
przyszłych losów Galicji, p isząc.

.Pytamy: ozy ma znowu jaki, choćby u- 
miarkowany polonista (Polonist)-, jaki feudał 
arystokrata, któryby jednak był biurokratą, czy 
ma znowu jaki.Gołuchowski objąć posadę na­
miestnika Galicji? Ministerjum obecne posiada 
w gronie swojem członka, ustanowionego spe­
cjalnie do zajmowania się sprawami, dotyczą- 
cemi Galicji. Czynność tego ministra była do 
tąd bardzo cicha, a o ile brał udział w zw«ą-: 
dzie Galicji, albo mało co, albo wcale nic nie 
jest wiadomem- Nie wiemy też nic, ,o ile mini- 
sterjnra, mające wswem gronie dr. Ziemiałkow- 
skiego, uważa za potrzebne; z luki, jaką zro­
biła śmierć w Galicji, skorzystać w celu zre 
organizowania administracji krajowej; polonizm,
0 ile krajowi pod względem materjalnym szko­
dzi, ale nie dla obaw politycznych, które wobec 
położenia świata wcale miejsca mieć nie mogą, o- 
graniczyć; dla Szkoły i urzędu nanowo stwo­
rzyć urządzenia pomyślniejsze, powracając, przy­
najmniej w części, do stosunków dawnych. Przy­
znajemy się, że w tym względzie nie. jesteśmy 
bez otuchy; jeżeli bowiem cały gabinet, a prze- 
dewszystkiem członek jego, na czele admini­
stracji stojący (p. Lasser), w ezem okazał ślę 
sprytnym, to w wyborne osób, jakie pod. obe­
cnym rządem na czoło administracji ,krąjów po- 
wołano.Mogą wdęc sobie Polacy płakać lyzgasłym 
hr. Agr norze Gołuchowskim wieruegp syha na­
rodu sWego, jako i my, jego przeciwnicy pod 
względem politycznym, którzyśmy zwalczali je­
go wybryki narodowe, nie odmówimy nui. świa­
dectwa, ze austrjackość jego była rzeczywistą.; 
— dla nas jednak zgon hr. Gołuchpwskiego 
jest godnym wprawdzie ubolewania wypadkiem,
1 ubolewamy nad nim, ale skoro zaszedł, nie 
możemy go pominąć, aby oraz nie żądać grun­
townej reorganizacji stosunków Galicji pod 
względem administracyjnym i prawodawczym."

W chwili, gdy to piszemy, jes?cze znajdują 
się zwrłoki hr. Gołuchowskiego we Lwowie, 
wstrzymujemy .się więc od uwag. nad temi gór- 
ualotnemi zapędami dziennika. BHniateijaln.ego...

W s z e c h n i c a  wiedeńska miała dotych-' 
czas jedna prawo znoszenia się z ministerstwem 
wprost, b e z  p o ś r e d n i c t w a  n a m i e s t n i ­
ctw a. Świeżem rozporządzeniem p. Stremayera 
prawo to nadano wszystkim wszechnicom au- 
strjackim,

Wyszło właśnie „Urzędowe sprawozdanie 
o c z y n n o ś c i a c h  m i n i s t e r s t w a  h a n ­
dl u w r. 1874,“ książka spora o 161 stronni­
cach. Wyjmujemy z niego smutny wywód o 
r n c h u  p o s t ę p o w y m  i t e l e g r a f i c z ­
n y m  roku 1874 w porównaniu z r. 1873. Licz­
ba listów spadła z 266 milionów na 245 milio­
nów, liczba posyłek zwyczajnych z 5 ■/, miliona 
na niespełna 4 miljony; wartość posyłek pie­
niężnych z 4.270 milionów złr. na 3.062 milio­
nów złr. Nowych linij kolejowych otwarto w 
r. 1872 mil 156, w r, 1873 mil 110r w r. 1874 
tylko 44 mil, budowało się jednak 154 mii, z 
których 71 mil kosztem państwowym; a co

gorsza, pozwolono wcisnąć się jednemu zagrani-j reckie m i w ten sposób nadawszy trwałość po- 
eznernu Towarzystwu kolejowemu, a to saskie- wstaniu, zaczekać bądź bezpośrednio na inter- 
mn, ńa grunt austrjacki. Sprawozdanie wspo-1 wencję obcych mocarstw, bądź pęśrednio przez 
mina o licznych wnioskach Izb handlowych, ■ przyłączenie się do nich Serbów i Czarnogói- 
„ale niestety, powiada Frmdbl. nie dowiaduje- j ców. Podług innych, mianowicie serbskich wia-
my się, czy ministerjum urzeczywistniło te 
wnioski. Zniżenie cła od wina w Niemczech i 
Austrji było proponowane, ale nie przeprowa­
dzone. Rząd moskiewski przyrzekł ułatwienia 
w komanikacjach, ale niedotrzymał" i t. d.

Namiestnictwo dalmaclde zakazało surowo 
zbierania s k ł a d e k  d l a  p o w s t a n i a  her-  
c e g e w i ń s k i e  go.Podobnią namiestnictwo try- 
esteńskie odmówiło podaniom z Wybrzeża o po 
zwolenie zbierania tych składek. W Czechach 
zakazaho składek i tworzenia oddziałów ocho­
tniczych. Rząd kroacki pozwolił wprawdzie 
centtalnemu komitetowi pomocy w Zagrzebiu, 
zbierać składki, ale pod warunkiem, że wpły­
wające fundusze będą użyte tylko na tych, co 
się schronili na terrytorjmn austrjacko-wę­
gierskie.

Lnblański Slmenec donosi, że 56. Słowień- 
Ców pod wodzą zecera JTubmajera, udało się 
z Lubiany do Hercegowiny.

domości, powstańcy zajmują stanowiska bardzo 
obronne i groźne dla Turków. Działali oni do•: 
tycliczas na lewym brzegu rzeki Neretwy 
w ostatnich dniach przenieśli się ną brzeg pra­
wy i Weszli w stosunki z Bośniakami. Liczba' 
wojsk tureckich wynośi 30.000 Judzi, zgroma ! 
dzonych około Mostaru ; trudność zaprowianto-' 
wania tak wielkiej ilości, przyczynia kłopotów 
wodzom. W tych dniach spodziewają się tam 
znaczniejszej utarczki, chociaż trudno, aby zdecy ­
dowano się na stanowczy ftrokprżed przyjazdem 
Dećwisza baszy, a ten mimo, ie  go co dnia 
spodziewają się, nie przyjeżdża, bo — jak pi­
sze w Zadarze Narodni List- -skoio tylko wy 
jedzie z SerajeWa, cała ludność tamtejsza clrwy- 

broń.

K s i ą ż ę  M i l a n  widział się z cesarzem 
Franciszkiem Józefem, jako też z ambasadora­
mi Niemiec i Moskwy; tdegramy dodają, że 
po wizycie oesarza u księcia, książę w parę 
godzin opuścił hotel, w którym się był zatrzy­
mał ; czy przez to chciano powiedzieć, że wy­

jechał z Wiednia, niewiadomo. Dzienniki wie­
deńskie nadaj przemawiają w tymże samym to­
nie, to jest za ścisłą neutralnością Austrji. 
Włoska Perseveranza p isze: „Rządowi au9 trja- 
cklerau bardziej teraz niż kiedykolwiek zależy 
uą tein, aby spełnić na granicy misję pokojo­
wą ; nakazują tak w zględ. teraźniejszości, jako 
też ewentualność przyszłości. Dęść spojrzeć 
tylko na mapę, aby natychmiast dostrzedz, tia 
ćzem polegać może owa konieczna ewentual­
ność, Powiadamy „konieczna", bo gdy się roz­
ogni walka na Wschodzie, lub gdy rozdarte 
części państwa ottpmańskiego w jakikolwiek- 
bąaź sposób ńapowrót włączone być by musia­
ły, konieczność pewnej aneksji nasunie Austrji 
'"t,i nieco innego — to wzgląd jeograficzny.

wszakże uie przeszkadza, aby interes* o- 
becnej polityki,^łźwięcźa|y teraz dla Austrji 
zgodnie z óbowiązaniąmi międzynarodowemi, 
jako też z ludzkością. K a ż d e  p a ń s t w o ,  
k a ż d y  r z ą d  ma  p r a w o  r a c h o w a ć  
s i ę  z p r z y s z ł o ś c i ą ,  n i e  k o m p r o ­
m i t u j ą c  o a ę

Przytaczając tern pogląd Frmdbl. dodaje 
wiadomość zaczerpniętą z Pesztu, że z przyja­
zdem hr. Andrassego <ł» Wiednia, zapadną de- 
cydujące- postanowienia. Jako znaczący symp- 
touj tych poEtaaowień, nu być wiadomość o 
wzmocnieniu oddziałów wojska na południowo- 
wschodnich granicach państwa. Wiadomość ta 
potwierdza się i z innych źródeł. Tak Morning 
Post, donosząc, że Austrja, Niemcy i Moskwa 
radzą Serbii traktatami i pokojem wymagane 
stanowisko, uwiadamia o ruchu wojsk ku gra- 
nicy* Dotychczas pewnem się tylko być wyda­

j e  wysłanie dwóch batalionów z Zagrzebia i 
pułku ze Styrji do Dalmacji.

7f Serajewa piszą do Geszette de Italie  d. 
23. łipca, że naczelnik powstania hercegowiń- 
skiego wystosował do trzech mocarstw merao- 
rjał, w którym przedstawiwszy smutny obraz 
ęhrześcian w Hercegowinie, presi je o pomoc 
dla powstania.

O właściwym ruchtt zbrojnym w Hercego­
winie mało jest wiadomości, a i te co są, to 
sprzeczne. Podłng jednych, powstańcy opuścili 
doliny i udali się w góry, zamierzając tam n 
nikać jak najdłużej styczności z wojskiem tu-

Łączność Austrji z !Niemcami.
O statniem i czasy zdawało śię, że zhpał 

centralistycznych pism austrjackich dla „ łą ­
czności A ustrji z Niemcami" pr^ystygą. Po­
woli bowiem rozwiewało się z czasem upo 
jenie zwycięstwami z r. 1870 - 1 ,  Wydar 
temi F ranc ji m iliardami i potęgą, jak ą  v 
E uropie a zatem w święcie zyskały Niemcy. 
Okazało się natomiast, że idealne hasło 
„P rzez jedność do wolności" w praktyce 
bismarkowskiej nie jest niczem innem, tylko 
„Przez jedność do jednolitej i coraz gorszej 
niewoli"; że Niemcy zam iast zbogacieć, mimo 
owych miliardów, a naw et w łaśnie przez nie 
ubożeją; że i owa potęga wcale nie jest tak 
wszechmocną, jak  się spodziewano; a wre 
szcie, że aby utrzym ać się przy owocach z 
r. 187Q -1, potrzeba większego jeszcze n a ­
tężenia, niż było potrzeba do ich osiągnię 
cia. Okrawywano praw a poszczególnych 
książąt i parlam entów  niem ieckich,, ale nie 
przybyło ani szczęścia, ani miru; owszem 
wew nętrzna rozterka Niemiec s ta ła  się dzi­
siaj głębszą i szerszą, jak  daw niej. Naw et 
najzapaleńsi zwolennicy jedności pod orędo­
wnictwem Prus przyznają, że despotyzm 
coraz bardziej sroży się w Niemcżeeh, w ła­
śnie. w sku tek  ograniczania praw powyżej 
wspomnianych. Dawniej bywał Ucisk tu  i 
ówdzie — dzisiaj wszędzie. Nie mogło to 
nie odbić się na priisofilach austrjackich, 
żwłasgcźa gdy osiągnęli reform ę wyborczą, 
k tórej tylko urokowi Niemiec zawdzięczać 
mają. i gdy u jrzeli się w spokojnem jej 
posiadaniu.

Zdaje się, że w B erlinie srodze zachmu­
rzono się na to zobojętnienie prusofilów au- 
strjack ich , i skntecznego dano bodźca — w 
ostatn ich  bowiem tygodniach podnoszą się z 
kół prusofilskich żądania, sięgające daleko 
naw et po za „najściślejszą łączność polity­
czną" (t. j. dyplomatyczną) i poza „łączność 
duchową" (t. j. narodowościową) A ustrji z 
Niemcami.

Członek Izby posłów ra jchsratu , br. 
W alterskirchen, zwoławszy wyborców swo­
ich, w przemowie do nich między jnnemi 
jako  jeden z głównych celów politycznych

A ustrji położył j e d n o ś ć  c ł o w ą  z N i e m ­
c a m i .  Wiadomo, że „jedność cłow a" porno 
gła Prusom do opanow ania Niemiec jeszcze 
przed r. 1870; wyobraźmyż sobie, do czego 
doprow adziłaby A ustrję  jedność cłowa z 
Niemcami pod względem politycznym, pomi 
ńąwszy już, że mając tani węgiel i tan ie 
żelazo, silną opiekę rządową i różne iuue 
warunki pomyślne, przem ysł niemiecki z ru j­
nowałby w znacznej części stosunki przem y­
słowe i handlowe A ustrji, nie nastręczając 
jej żadnych zgoła korzyści.

"W Sztutgardzie odbywa się w łaśnie 
piąty walny rjazd  ogólnego niemieckiego T o ­
warzystwa kurkowego, do którego i Niemcy 
austrjaccy należą. Otóż d. 2. bm. odbyła się 
uczta kurkow a. W edług telegram u, słynny 
dr. M itterm ayer z Heidelbergu w toaście 
swoim podniósł znaczenie niemieckiego To 
wąrzystwa kurkowego, które się w łaśnie w 
tern dokumentuje, że trzym a Austrjaków , 
którzy tu  przeto stają nie jako goście, ale 
jako rów nouprawnieni. Naczelnik austrjac- 
kiego Towarzystw a kurkow ego, dr. Kopp, 
(ż W iednia), odparł że węzeł, łączący A hstrjo z 
Niemcami, i dzisiaj (po wyrzuceniu Austrji 
z R zeszy; p. r.) nie jes t rozcięty, gdyż na 
turalnym  między niemi węzłem jest narodo­
wość wspólna, i  że m onarchowie oba państw  
za zgodą ludu lriemiecko-austrjaćkiego z  ra  
dością zawarli sojusz stały , nifetteićfwalny. 
W końcu wniósł d r. Kopp toast na n ieroz­
łączne pobratanie i za w s p ó 1 n e  m p r  a 
w o d a w s t w e m  d l a  o b u  p a ń s t w  na pod 
stawie jak  n ajlibera ln ie jszej.“

A zatem łączność, t. j. jedność dyplo 
m atyczna, jedność ekonomiczna, jedność Te- 
giślacyjna —  nie dostawołoby ty lko  jed n o ­
ści m ilitarnej, aby A ustrja u tęn ę ła  w j)j6r£u 
niemieckie.pi, i cesarz austrjjąoki wobec Ho 
henzollernów nie był niczem innem,i j*kv k ró ­
liki niemieccy. , ,  ,,ff

Przeciw  pomysłowi br. W alte tsk irehena 
w ystąpiła część pism centralistycznych, na­
wet prusofilskich, bo tu  cbodżi o kieszeń, 
a tak i cen tralista  odda swoją wolność, swo 
ją  dyDastję, byle nie ruszano jego kieszeni. 
Ale przeciw konceptowi dr. Koppa żadćn nie 
ozwał się p ro test z obozu centralistycznego.

Jeszcze jedna okoliczność, na oko d ro ­
bna, ale  w skutkach  doniosła. Po wojnie r. 
1866, k tó ra  Hohenzollernom  i Prusakom  
wcale uie przysporzyła sympatyj i 'p o p u la r ­
ności w Niemczech, mianowicie połudpiiowycli, 
w Saksonii i Hannowerze, nagle zaczęły^ -się 
coraz częściej i w coraz liczniejszym za stę ­
pie pism niem ieckich, —  mianowicie w ?Gfar- 
tenlaube* i innych ilustrow anych — poja­
wiać amegdotki z iyc ia  monarchów, wejo 
w aików i mężów stanu pruskich, zw łaszuza 
żyjących, przedstaw iających ich czyny, ich 
ludzkość, dowcip, zasługi i t. d. B y ł to , jak 
prfcyzhali następnie Niemcy, pom ysł bardzo 
zręczny i  — skuteczny!, i z coraz większą 
forsą użyto go, kiedy B ism ark przygotow y­
w ał kam panię francuzką. Kto pilnie* c ty tt^ e  
drobne1 wiadomości w pism ach ;

Kronika krakowska. I
fPrognostki metoorologiczno zapowiadające coś wiol 
ki>go. — Godny następca awego poprzednika. — j 
Apatomia roz^Lszona aa ścianach. —  Objaśnienie 
zacieninlająca. — Konstrukcja gramatyczna jako 
przedsmak konstrukcji architektonicznej, — Szkice 
i. Szkice. — Kandydat na jednego z 40 stawnyęh 
mieszczan. —  'W iedeń jako ostatnia ucieczka. — 
l)r. Zyblikiewicz i karabela. — Lekarze i  recepta.
— Tarasiewicz i kolnmnada. — Pół tuziąą mówek.
— Wniosek godny lepszego losn, —  Radcy, któ­
rych mała szkód*. — Starcie dwó h pp. Łnśzcz- 
kiewiczów. —  Litania wszystkich świętych budo­
wniczych. —  Epizod z „Pana Tadeusza" — Siła 
pięści jako  argument. — Konstytucyjny porządek 
abecadła. — Pan Pryliński, Rnbikon, cesarz August

i miliony).
Czuć było wielkie rzeczy w powietrzu. 

Otworzyły ąię upusty niebieskie i lunął deszcz, 
ale to taki, jakiego nawet w dżdżystym tego­
rocznym lipott nie codzień, trzeba się, było oba 
wiać. Sierpień widocznie chciał nam dać poznać, 
ie  wstąpił godnie w ślady swego poprzednika.

Pomimo ulewy, zabezpieczeni przeciw niej 
w parasole, kalosze i rozmaite inne pancerze, 
kroczyli radni z powagą do magistrackiej sali, 
& galerja, zazwyczaj próżna, zaludniła się wy­
jątkowo.

Przy stole dziennikarskim zasiedli sprawo­
zdawcy dzieników, uzbrojeni w stenograficzne 
ołówki.

Pod galerją na ścianach porozwieszane 
były śsteanie kolorowane 4 łime, dość pospie­
sznie tyMto tuszem zwykłym wykonane rysunki, 
przedstawiające plany, elewacje, przecięcia po­
przeczne i pedłnżne, słowem całą anatomię 
przyszłych Sukiennic.

Z radców jedni przyglądali się planom, 
drudzy wcziytywali się w drukowane sprawo- 
żdanie komfsji, lub W dziesięcio-Stronnicowe (li­
cząc z tytułem) objaśnienie projektu, gdzie mię­
dzy fnnemi na śtr. 7. powiedziano •*

„Ponieważ niższa cźęśtt muru głównej na­
wy, od wspomnianego głównćgp -gzymsu rene­
sansowego na dół, jest gtftyćka — będzie w 
swoim ńarakterże gotyckinł. i nadal Utrzymaną

zę £węmj skarpami, ząkoficzcjęfjju jak dawniej 
w pinakle — odtestówana na nowo — z okna­
mi w okrojach gotyckich dzisiejszych sali 1-go 
piętra.11

(Zgodność, dosłowność, doprzeciukowość i 
doliterslność tegó wypisu z o b ja  ś u ie  n i a ' 
iroże' być notarialnie stwierdzoną).

— Kolega rozumie ? — spytał radca N .' 
radcy Q., odczytując ten ustęp po raz'dziesiąty, 
bo ja przyznam się, że rai to objaśnienie trochę 
zaciemniło w głowie.

— Ja tam rozumiem doskonale — odpo-| 
wiedział radca Q.

— W ięc  cóż to będzie?,..
— Ano.,, będziemy atestowali, że naWa 

gzymsu rekonesansowego ma swoje skarpy, 
swoje pinakle, swoje okroję i swój Aarakter 
gotycki.

— To bardzo ładnie, że wszystko będzie 
swoje, a charakter przez h. Już to majstra na­
wet z drobnostki poznać można. Kto się tak 
znakomicie zna na konstrukcji gramatycznej, 
to i z konstrukcją architektoniczną da sobie 
radę.

W innej grupie przy planach radca X. mó­
wi do radcy Y :

—- Coś tych gurt, o których mowa w obja- 
śnienin, na planach odszukać niepodóbna.

— Eh i bo to nie są plany, tylko Szkice.
— Jeżeli szkice, to możemy przyjąć... Na- 

rodówka nic prżeciw temu mieć nie będzie, 
nieraz przecież pisała, że Szkice Są dobre,

— To prawda, ale po co te granitowe po­
lerowane kolumny, które dźwigać mają płaski 
daszek nad podcieniami i nic więcej ?... Czyby 
nie lepiej było użyć tańszego i łatwiejszego do 
obróbki kamienia ?.»

— To mnie tam nic nie obchodzi, ja za 
wszystkiem głosować będę... ma tam być aż 40 
portretów sławnych mieszczan krakowskich... 
no, ja przecież jestem dziecko krakowskie , a 
co o mnie w gazetach pisali, to gdybym był 
Wycinał, mógłbym cały kosz tych wycinków 
nazbierać...

Odezwał się dzwowek prezydenta , sali 
zrobiła się cisza i zaczęło się posiedzenie.

Dr. Weigel nie wie, co ma sądzić o pla 
nach. Pan Pokutyński jest od tego, żeby miasto 

.objaśniał, a p. Pokutyński nie chcę objaśnić 
| Najlepiej tedy będzie zaapelować do Wiednia.

Wszakże mówi maksyma greckiego m ędrca; 
Vindobona ultima raito Golicianorum. Niech tedy 
p. Pryliński ąię .stawia, oUląj na próbę: Sukien­
nic z płótna i tektury na tynku, leoz niech 
zabierze płótno i lekturę i mech swój projekt 
wybuduje w Wiedniu. Jak  się Wiedeńczykom 
spodoba, to już i dla nas będzie dobry.

Prezydent daje glos pobie. Trzeba wiedzieć 
że dr. ZyblikieWicz ju  prezydjaluem krześle 
nie jest innym drem. Zyblikiewiczem, tylko tym 
samym, co na ławió poselskiej. Lubi mówić, a 
mówi dosadnie, rąbie raczej, niż mówi. Gdyhy 
się był przed dwoma ^wiekami urodził, toby 
nosił Karabelę nie tak,' jak teraz, tylko od uro­
czystego święta. <

Powiada tedy p. prezydent, że już co praw­
da, to nie grzech, ale z Sukiennicami apelować 
aż do Wiednia, byłoby1 to jakoś ni w pięć ni 
w dziewięć. A co się tyćzy p. Pokutyńskiego, 
to przecież należał do mn i e j s z o ś c i  komisji, 
ca znaczy, że jako konsulent techniczny Tadził 
miastu n ie p r z y j m o w a ć  p l a n ó w.  Pan Po- 
kutyński zatem zrobił swoje, a miasto także 
powinno zrobić swoje, to jest przyjąć projekt, 
nie zważając na radę swego konsulenta, a co 
potem będzie to będzie.

W tedy dyskusja zaczęła się na dobre. Rad 
ca Gwiazdomorslti interpeluje, kto była owa 
mniejszość, ćo się przeciw projektom oświad­
czyła; prezydent wyjaśnia, że to wszystkim 
wiadomo, iż ową mniejszość stanowili właśnie 
budowniczowie, ale i ci przyznali, że plany d a ­
d z ą  s i ę  w y k o n a ć .  Więc p. Gwiazdomorski 
troohę skonfundowany, odrzekł na to półgłosem, 
ie  te niby tak  wygląda, jakby lekarze powie­
dzieli o jakiej recepcie, iż lekarstwo napisane 
na niej da się wprawdzie zrobić w aptece, ale 
nie ręczą, czy przypadkiem nie uśmierci cho­
rego. Tąj uwagi jędnąk pikt już pie słuchał.

Potem p. T irasiew isz rozpoczął filipikę 
przeciw kolumnadzie. A po co tp ?  a na co ? 
a dla czego? Żeby żydzi z pou świętego W oj­
ciecha fam się przenieśli i założyli swoją gieł­
dę?... Jeszcze czego brakowało!... Oto lepiej 
zamiast kfllumu, dajmy ścianę, będą sklepy! 
dłuższe, widniejsZe i będą miały wejście wprost 
od ulicy.

Wniosek, ten wywołał ehryję. Więcej niż 
pól tuzina mówek wypowiedziano przeciw niemu.

w trakcie tego powsta| p. Baranowski i

przemówił w ten sens, że jakoby w Radzie sie­
dzi 13 radców, którzy już de facto nie są rad­
cami, bo miasto innych a* ich miejsee wy­
brało, jak wyrachował Djc&el, aż czterech Le­
onów, dwóch eks-królów reformatorów, jednego 
restauratora, jednego, oo się zówie ód cienkiego 
sukna i t. d. i t. d., więc jakże będą o takiej 
sprawie decydowali ci, którzy sobie nie zaskar­
bili u miasta tyle względów, żeby im odnowiło 
mandaty, ci, którzy weszli do rady zastępczo, 
na podstawie 5 otrzymanych głosów i t. p.? 
Kiedy Kraków wybrał ad hoc „restauratora®, 
jakże my mamy bez niego o restauracji stano­
wić ? Poczekajmy, aż on wejdtie do rady, & z 
nim inni nowowybrani...

Nadaremnie radca Baranowski ekspensował 
swoją wymowę. Radca Szukiewicz wołał, ie  
rada istnieje bez ustanku, że nie ma radców 
starych i nowych. Wniosku p. Baranowskiego 
nie poparto. A przecież podyktowało gó zasłu­
gujące na szacunek uczucie, uczucie delikatno­
ści względem wyborców. Gdyby był z takim wnio­
skiem wystąpił który z radców niewybranych na 
nowo, musieliby wyborcy żałować, że mu nadal 
nie dali mandatu, bo byłby dowiódł, że go był 
warl,.alę skjoro. milczeli, jaożą sobię jKjrąkńw 
posiadający pratyó głosu, żalu po pieli zbyt ły- 
wego^szćzędzić.

Na tem jednak nie koniec epizodów tej su­
kienniczej epopei. Nastąpiła monomachja Mene- 
laja z Parysem, bój za.wzięty dwóch pp. Łuszcz- 
kiewiczów. Jeden p. Luszczkie>vicz, budowniczy, 
zaprotestował przeciw projektom. Wyrecyto­
wał jednym tchem nazwiska Podczaszyńskich, 
Kiślauskich,.Nowickich, Zarembów, Wdowisaew- 
skieh, Księżarskich, Pokutyńskich, Żebrow­
skich, słowem wszystkich, którzy adeptami wi- 
truwjuszowej sztuki są, i przypomniał, że oui 
byli projektowi przeciwni, dodał że techników 
nie pytano o to czy lekarstwo pomoże o& cho­
robę, tylko czy je będz e można w tyglach 
aptekarskich wysmażyć, i powtórzył po trzykroć 
Że protestnjo przeciw Rarakterowi gotyckiemu, 
przeciw atestowaniu rekeaensansów g^ymso 
wych w okrojach i przeciw Bswoim“ skarpom 
ó „swoich" pinąklach.

Była to „ostatnia protestacja budowniczeń- 
ską“, żywo „Pana Tadeusza" przypomicająća.

, Powstał wówczas drugi p. Luszczkiewicz, 
uie-budowniczy, i siedemkroć pięścią uderzył w

stół, z siłą olbrzymią, "wołając ; , fiaęgo 
wam się chce, wy architekci, wybyście ęhęiali 
planować i budować, ale figą ająlpwaną wam 
się dąetanie, nie Sukiennice!"

Stół pękł na dwoje od uderzeń mnmknlżr- 
nej prawicy p. Łuszczkiewicza II.

Ten argument rozstrzygnął o łosio Sukien­
nic. Na początku p. Rzewuski wyrachował, ie  
Sukiennice dotyohczas kosztowały 104.899 złr., 
teraz reperacja stołu kosztować będzie najmniej 
1 złr., co czyni razem 104.900 złr. Gwałtu! 
trzeba położyć koniec tym nieprodukcyjnym 
wydatkom. Przystąpiono do głosokrani* i przy­
jęto plany z wielkim pośpiechem.

Radea Friedlein zwrócił jeszcze uwagę, że 
byłoby może najstosowniej, przyjąwszy plany 
nie dać na ich wykonanie pieniędzy. Nie byłoby 
wcale ambarasu z budową. Ale radca Birabaum 
odpowiedział na to, ie  kto mówi a, ten .powi­
nien powiedzieć b, i na podstawie tego argu­
mentu uchwalono ćwierć miliona guldenów! A 
przecież, znam o tyle konstytucję austijacką, 
że. wiem, iż nie zniewala ,ona bynajmniej oby­
wateli, którzy powiedzieli av do powiedzenia 
zaraa potem ó, lecz zostawia im wsaelką wol­
ność używania abecadła w innym porządku.

Takim sposobem łódź p. Prylińskiego prze­
płynęła Rnbikon, nie prędko jednak jeszcze 
będzie on mógł zawołać jak Cezar-* Veni, vidi, 
uici, bo Kraków jak kobieta miewa czasem dzi­
wne kaprysy. Wszakże to kiedyś hb. Plater 
obchodził takie same święto, a przecież potem....

A jeśli nawet p. Pryliński nie doczeka się 
losu hr. Platera, ciego przy energii dr. J^ybli- 
kiewieza mamy prawo się spodziewać, to kto 
wie jeszcze, czy miasto nie zawoła kie'dyś do 
niego, jak cesarz August do swego worłza po­
bitego w lasach teutońskich; Varre, redde miki. . 
miliones /...

D;.j Boże, żebyśmy się mylili razem z p. 
Łuszcżkiewiczem I . ,  tudzież całą kohortą bu­
downiczych, i żeby pięść p. Luszkiewicza II .  
miała tym razem słuszność.

Kraków 3. sierpnia 1875 r.



innych centralistycznych, z ostatnich m ie­
sięcy, ten zapewne dostrzegł, że takie ane­

g d o tk i  coraz częściej w nich się powtarzają, 
a mianowicie o cesarzewiczu następey nie­
mieckim.

Trudno Bismarkowi i jego narzędziom 
płazim odmówić wytrwałości i sprytu.

Prze^l^d polityczny*

południem rozpoczął s te p  ą y n Ni iec Anstrji 
niemiecki. Ze g M g S a c ó w ,  oraz
i Szwajcarji nadciągnę y Wygłannik strzel- (
przybyło mec . f ^  fako l^omitetu przewodm- 
ców hanowerskich iako K zowi Wirtem- 
czącego, oddał k slSa u  J nLzesowi chorągiew 
bergskiemu, ^ S ^ d p o w i e d z i a ł  na przemowę: 
związkową, a ksiązęoap , ^  tr2.yma<i wy- 
Przyrzekam w imieniu - skupiamy
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wcale nie budujące. Oskarżali siebie ile wlazło. 
Wcale odmienniej zaprezentowali się Finowie 
(Czuchońcy) Jan Sander, Wiljam Pelgas i inni. 
Zeznania ich nie przysporzyły materjału pro­
kuratorowi.

Ziemie polskie.
(Tokarew właściciel Łahiczyna. — Sądy okrę­

gowe na Litwie. —  Niepokojące wieści o wprowa­
dzenia języka moskiewskiego do kościoła kato­
lickiego.)

Pisaliśmy o sprawie łahiczyńskiej, o pro­
cesie, jaki z jej powodu odbył się w Mińsku, i 
wreszcie o zasądzeniu sześciu osób aa lat dwa­
naście ciężkich robót w Syberji. Tokarew, były 
miński gubernator, któremu car darował grun­
ta, należące do mieszczan łahiczyńskich, nic na 
tem nie zyskał, jak o tem piszą z Litwy do 
Dziennika Poznańskiego. Zabrany grunt nic To- 
karewowi nie przynosi. Podzielił on rzeczony 
grunt i chciał, aby każdy mieszczanin wziął z 
takowego pewną cząstkę na trzeci snop, to jest, 
by dla siebie ze sprzętu brał dwa snopy a To­
karew jeden. Mieszczanie jednak, ciągle się łu ­
dząc nadzieją wymiaru sprawiedliwości w Pe­
tersburgu, dokąd udali się byli ze skargą, w 
żadne umowy z Tokarewem wchodzić nie chcieli. 
Pole całe leży odłogiem, w skntek tego ten 
nowy dziedzic Łahiczyna na r. p. nie będzie 
miał najmniejszego dochodu, bo sam Tokarew, 
goły jak turecki święty, nie ma za co ani za­
siewu zaprowadzić, ani sprzętu zakupić. Chcąc 
zaś w Łahiczyuie gospodarstwo zaprowadzić, 
potrzeba co najmniej piętnaście tysięcy rubli sr. 
wyłożyć, nie mówiąc o budynkach, których wcale 
niema. Taki oto zrobił świetny interes b. p. 
gubernator. W zysku ma tylko łzy, przekleń­
stwa i nienawiść wraz z rządem, który mu w 
tej sprawie rabunkn i gwałtu dopomagał.

Dotąd, jak wam wiadomo, zaprowadzone 
są na Litwie tylko sądy pokoju, teraz zamie­
rzają zaprowadzić s^dy okręgowe. Ale i tu 
przedewszystkiem polityka górą. Nie stanowią 
bowiem siedzib tych sądów na Litwie, ale przy­
łączyć mają gubernie litewskie do moskiewskich 
ościennych gubernij. Dziesięcioletni systemat, 
mimo widocznego fiaska i niewątpliwych szkód, 
jakie sprowadził, nie przekonał jeszcze rządu, 
jak na fatalnej, błędnej się znajduje drodze.

Obiegają po Litwie niepokojące pogłoski, 
jakoby stolica apostolska zgodziła się na za­
prowadzenie w kościołach na Litwie języka mo­
skiewskiego. Mieszkańcy nie wierzą tej potwor­
nej wieści i sądzą, że umyślnie Moskale roz­
głaszają ją, aby wiarę osłabić a zwątpienie po­
siać. 1

Tyle korespondencji Dziennika Poznańskie­
go. Co do układów stolicy papieskiej z Moskwą, 
to zdaje się, iż one zostały zerwane. Wczoraj 
zakomunikowaliśmy o tem wiadomość, przesła­
ną z Berlina do angielskiej gazety Hour. |

Powstanie w Hercegowinie.
W tym tygodniu wojska tureckie skoncen­

trowały się około Mostaru, wyczekując Derwi­
sza baszy, który obawiając się powstania w 
Bośnii, nie chce opuszczać Serajewa. Ilość zgro­
madzonego wojska wynosi 20000. Powiadają, 
że trudność zaprowiantowania tak znacznej ilo­
ści przeszkadza Tarkom do rozpoczęcia sta­
nowczych ruchów, ale trudność ta dawniej 
istniała także. Tak d. 18. lipca przybyło do 
Mostaru 600 zaptich (żandarmów) a nazajutrz 400 
nizanów (liniowego wojska) z Serajewa. Mimo 
tak szczupłej liczby, już wówczas dawał się 
cznć głód w obozie tureckim, tak, że podług 
korespondenta do Narodnich Listów (wychodzą­
cych w Zadarze) musiano dla żołnierzy kupo­
wać owoce zamiast chleba. Rząd turecki zacią­
gnął 30.000 złr. pożyczki n kupców mostar- 
skich na 4 miesiące i stara się o nową poży­
czkę ; a w owych dniach było wszystkiego 4 
bataliony wojska tureckiego.

Duchowieństwo z dyecezji trzebińskiej 
sznka schronienia w Dalmacji. Najpierw uciekł 
wikariusz biskupi, następnie Lazar Lazarewicz, 
a w ślad za nimi i konsul anstrjacki w Trzebini, 
dr. Wuk Werczewczyc. Z Metko wic pisali do za- 
darskich Narodnich Listów d. 25. lipca z rana: 
„Wczoraj napadli Turcy w znacznej liczbie na 
powstańców pod Strugą i zapalili wieś Goricę 
i wycięli stanów, kobiety i dzieci." Z tegoż 
samego dnia o północy: „Powstańcy złożyli 
broń na granicy austrjackiej i przeszli takową 
w cela odwiedzenia twoich dzieci; gdy wracali 
do obozu, komisarz Alladi nie oddał im broni."

O bitwie pod Stolaczem tak donoszą z 
Metko wic do tegoż dziennika. „Wczoraj (26. 
lipca) krwawa walka pod Stolacztm, Dobrą i 
w Drenowacu. Powstańcy wypaliwszy z rnsżnic, 
pochwycili w ręce broń białą i położyli 250 
Turków. Bitwa trwa dalej." Obzor donosi, że w 
bitwie pod Gabelą dnia 29. lipca, powstańcy 
po wzięciu tej miejscowości ponieśli stratę tylko 
6 w zabitych, Turcy zaś 40; przyczem na 
łup powstańcom dostało się 80 iglicówek i 3 
działa polowe.

Podług telegramu Politik z Dubrownika d. 
2. b. m., 30 powstańców z okolicy Krupy ści­
gani od Turków przeszli granicę austrjacką, 
gdzie zostali rozbrojeni. Natomiast obsaczono 
tabor turecki pod Newesinją. W górach Gra- 
dina-Planina obóz powstańców został zapro- 
wiantowany. Z Lubiany do tegoż dziennika te­
goż samego dnia telegrafują : „Pierwsza p&rtja 
słoweńskich chotników wyruszyła do Hercego­
winy. Dla rannych posłano pierwsze pieniądze 
do Dalmacji."

Projekt statutu Towarzystwa wza­
jemnej pomocy gorzelników gali­

cyjskich.
C e l i ś r o d k i  T o w a r z y s t w a .

§. 1. Celem Towarzystwa je s t :
1. Przez wspólne działanie i pomoc wza­

jemną nadać gorzelnictwn krajowemu podsta­
wę, opartą na wyrozumowanych i prawdziwych 
zasadach, i podniesienie tegoż w kierunku po­
stępowym wspólnemi siłami jak najgorliwiej po­
pierać. 2. Polepszyć ile możności byt gorzelni­
ków krajowych i wyjednać im to stanowisko 
społeczne, do jakiego każdy stan ludzi oświe­
conych jest uprawniony.

§. 2. C z ł o n k o w i e  T o w a r z y s t w a .  
Towarzystwo składa się z członków: a) 

zwyczajnych, b) wspierających, c) honorowych.
Jako członkowie zwyczajni mogą być w 

ciągu pierwszego roku przyjęci: 1. Wszyscy
starsi gorzelnicy, którzy przekroczyli już 30 
rok życia i przynajmniej przez lat sześć pro­
wadzili samoistnie z dobrym skntkiem gorzel­
nię. Ci praktyczni gorzelnicy, którzy wpraw­
dzie ostatniemn warunkowi temu odpowiadają, 
a nie licąą jaszcze 30 lat wieku, mogą być
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(przez Towarzystwo czasopisma. wydawanego

*) Czasopismo to, poświęcone sprawom gorzal- 
nictwa i uprawy kartofli, wychodzić będzie przez 
dziesięć miesięcy w roku (z wyjątkiem lipca i s ie r­
pnia), po pól arkusza tygodniowo, i zawierać oprócz 
rozpraw o postępowem gorzelnictwie i uprawie kar­
tofli, tak ie  wiadomości o nowo przedsiębranych pró­
bach i doświadczeniach, wzajemne uwagi gorzelni­
ków, daty statystyczne, ceny targowe 1 t. d. i t. d. 
Ogłoszenia nadsyłane przez członków Towarzystwa, 
będą umieszczane bezpłatnie.

**) Najlepiej, odpowiadaliby temu trzeźwi, chę­
tni i zręcznie Indzie ze stasn  włościańskiego, któ- 
rzyby właściciela gorzelni nie kosztowali więcej, 
jak  każdy zwykły gimienny.

O r g a n a  T o w a r z y s t w a .
§. 13. Organami Towarzystwa są:
1) Walne Zgromadzenie zbierające się co 

rok na d. 1. sierpnia we Lwowie.
2) Wydział centralny.
3) Wydziały powiatowe.

W y d z i a ł y  p o w i a t o w e .
§. 14. W każdym powiecie, w którym się 

znajdnje dziesięć gorzelni prowadzonych przez 
gorzelników, będących członkami Towarzystwa, 
ma Dyć utworzony Wydział powiatowy. Wy­
dział składa się z przewodniczącego, jego za­
stępcy i 3ch członków, wybranych na walnem 
zgromadzeniu tak rzeczywistych, jak i wspie­
rających członków tego powiatu, większością 
głosów na czasjeunego roku.

Zadaniem Wydziału powiatowego je s t :
1. Przyjmowanie nowych członków do To­

warzystwa, mieszkających w tym powiecie.
2. W razie, gdy który z członków Towa­

rzystwa zapotrzebuje pomocy do poprawienia 
wydatków w swojej gorzelni, zwoła przewodni­
czący natychmiast cały Wydział na miejsce, dla 
zbadania stanu rzeczy i zarządzenia co po­
trzeba.

3. W wypadkach choroby którego z człon­
ków Towarzystwa, lub innego jakiego nie­
szczęścia, wysyła Wydział zastępcę do prowa­
dzenia gorzelni.

4. Wydział zwołaje co kwartał walne zgro­
madzenie członków powiatowych i przedkłada 
temuż wnioski względem przyjęcia nowych 
członków, tudzież sprawozdanie o udzielouej 
pomocy gorzelniom w ciągu zeszłego kwartału 
i o stanie kasy.

5. Wydziały powiatowe są obowiązane 
przedkładać sprawozdania doroczne ze swych 
czynności, tudzież rachunki walnemu Zgroma­
dzeniu we Lwowie. O każdym wypadku udzie 
lenia pomocy gorzelni w obrębie powiatu poło­
żonej, donosi Wydział powiatowy niezwłocznie 
Wydziałowi centralnemu Jeżeli dochody kasy 
powiatowej nie wystarczają na opędzenie wy­
datków, natenczas kwota niedostająca ma być 
pokrytą z centralnej kasy Towarzystwa. Nad­
wyżki dochodów oddają Wydziały powiatowe z 
końcem roku do centralnej kasy Towarzystwa 
we Lwowie.

W y d z i a ł  c e n t r a l ny .
§. 15. Wydział centralny wybrany na o- 

kres lat trzech składa się z przewodniczącego, 
jego zastępcy i sześciu człouków. Przewodni­
czący jest zarazem prezesem Towarzystwa, 
przewodniczy obradom walnego Zgromadzenia 
i zastępuje Towarzystwo w obec rządu i osób 
trzecich.

Zadaniem Wydziału centralnego, mającego 
siedzibę we Lwowie, j e s t :

1. Utrzymauie wykazu liczby członków, 
tudzież majątku Towarzystwa.

2. Nadzór nad prowadzeniem czynności 
Wydziałów powiatowych.

3. Administracja funduszem dyspozycyj­
nym, jakoteż w ogóle majątkiem Towarzystwa.

4. Orzeczenie w sprawie wykluczenia 
członka z Towarzystwa, przyczem jednakowoż 
służy wykluczonemu prawo odwołania się do 
walnego Zgromadzenia dorocznego we Lwowie.

5. Rozstrzyganie w razie odwołania się 
przeciw czynnościom i uchwałom wydziałów 
powiatowych.

6. Zwoływanie walnego Zgromadzenia i 
układanie porządku dziennego obrad tegoż.

7. Postanowienia co do rekakcyi czaso­
pisma.

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e .
§. 16. Czynności walnego Zgromadzenia, 

które odbywa się co rok 1 sierpnia we Lwo­
wie, są następujące:

1. Wybór wydziału centralnego.
2. Wybór komisji do sprawdzenia złożo­

nych przez wydział rachunków z roku ubie­
głego.

3. Rozstrzyganie rekursów przeciw uchwa­
łom Wydziału centralnego.

4. Zmiana statutów i rozwiązanie Towa­
rzystwa.

5. Orzeczenie czy i w jaki sposób mają 
być zaprowadzone nowo przyrządy i polepsze­
nia wyrobu w naszych gorzelniach.

6. Przyjęcie do wiadomości przedłożonego 
przez Wydział centralny sprawozdania x całej 
czynności Towarzystwa w rokn ubiegłym i po­
wzięcie uchwał odpowiednich.

S p o r y .
§. 17. Spory wynikające ze stosunku To­

warzystwa mają być załatwiane przez sąd po­
lubowny.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Wczoraj porannym pciągiein przybył do Lwo­

wa feldmarszałek-poruczaik. baron Frydryk Mondel, 
generalny adjntaut cesarza , aby jako wysłannik i 
reprezentant cesarski wziąć adział w pogrzebie dp. 
namiestnika.

Tymże samym pociągiem przybył do Lwowa 
baron Lasser, minister apraw wewnętrznych, aby 
oddać ostatnią cześć zgasłemu dostojnikowi i mę­
żowi stann.

Wśród nadzwyczaj licznego adziałn pobożnych, 
odbyło się wczoraj uroczyste żałobne nabożeństwo 
za daszę ś. p. namiestnika. Kościół archi katedralny 
był tak przepełniony, że później przybywający nie 
znaleźli jnż miejsca w świątyni.

Presbiterjnm 1 wielki ołtarz obwleczone były 
czarnym kirem. Na katafalku umieszczony był por­
tre t zmarłego.

Celebrował ksiądz arcybiskup W ierzchiejski w 
asystencji ks. infułata Mossinga i licznego ducho­
wieństwa. Oprócz lwowskich kapitał rzymsko-kato­
lickiej i ormiańskiej, przybyli na nabożeństwo gr. 
kat. bisknp przem yski, ksiądz Jan  Stnpnicki , rz. 
kat infułat przemyski ksiądz Hoppe , infułat ta r­
nowski, ks. K ról, opat żółkiewski ks. Nowakowski.

Na miejscach honorowych zasiedli fmpor. bar. 
Fr. Mondel, minister spraw wewnętrznych, baron 
Lasser, hr. Alfred Potocki, marszałek krajowy, da­
lej generalicja, dostojnicy autonomiczni i rządowi, 
naczelnicy władz wszystkich, liczne grono szlachty, 
posłowie sejmn krajowego, depntacje miast, uniwer­
sytetów, reprezentacyj powiatowych i rozmaitych 
korporacyj.

— P. Stanisław Dobrzański powrócił jnż z 
Warszawy, dokąd jeździ! dla porozumienia się z 
antoraml i skompletowania opery. Jedno i drngie 
powiodło się bardzo dobrze. Wszyscy antorowie 
warszawscy bez wyjątkn zrobili z teatrem  lwow­
skim ngodę i wszelkie nowości najpierwej pojawią 
się n nas, W rękach dyrekcji są jnż następnjąoe. 
sztuki: „Nietoperze" Łabowskiego, „Niewinni" la­
końskiego, „Z postępem" i „Przed ślnbem", dwie 
większych rozmiarów kotnedje Zaleskiego. „K ryty­
cy" Chęcińskiego, „Przezorna mama" i „Ojczulek" 
Blizińskiego (antor „Kawalera marcowego"), „Fe- 
bris anrea" Z. Sarneckiego. Oprócz tego nabyła 
dyrekcja operę Grossmaua p. t. „Dach wojewody". 
Sezon rozpoczną „Nietoperze" Lubowskiego, ko- 
medja grywana z nadźwyczajńeiu powodzeniem na 
warszawskich scenach.

— W nznpełnieniu ottegdajszej wzmianki o te­
atrze naszym przybyłym z Czerniowiec dodajemy, 
po zasiągnięcin bliższej informacji, że w stolicy 
Bukowiny wcale dobrze ma się powodziło. Szcze­
gólniej przyczynili się do tego tamtejsi Polacy, Or­
mianie i Rnmnni oraz] polska szlachta okoliczna, 
która zawiadamiana o każdem przedstawienia zawsze 
licznie się stawiła. Nieprzychylnymi byli tylko 
Niemcy i Żydzi i starali się teatrowi szkodzić ile 
możności, to agitując za cyrkiem Snhra, który był 
w ich ręka glównem w tym cela naizędziem , to 
urządzaniem festynów, zabaw na jakiś popalamy 
cel wtedy, kiedy teatr dawał sztukę, po której 
można się było spodziewać, że ściągnie publiczność. 
Roznosili więc ci panowie bilety chwytając pnbli- 
czność do siebie, na szczęście jednak po wzięciu 
ich biletów brano znowu bilety teatralne i sala była 
pełna a pnste ich festyny. Pan Suhr, o którym 
wspominamy powyżej przyjeżdża w tych dniach 
także do Lwowa i bndnje się jnż tn dla niego cyrk 
w zwykłem miejscu. Przypuszczamy, że wtedy kiedy 
rywalizował tak energicznie z polskim teatrem w 
Czerniowcaeh, nie miał jeszcze zapełnia zamiarn 
udać się potem do polskiego miasta, i moinaby tak­
że wątpić, czy mieć tn będzie powodzenie.

—  M agistrat, wydając koncesje na szynki, wi- 
nienby oznaczyć zarazem, gdzie w których miej­
scach i na której nlicy takowa mają być urządzone. 
Zdarza się bowiem, iż na niektórych ulicach u. p. 
Żółkiewskiej w każdym domu znajdziesz szynk a 
ztąd k rzy k i, hałasy, tamowanie wolnego przejścia 
i t. d. Podobnie jak  na Żółkiewskiem urządzano 
szynki na nlicy Serbskiej i Sobieskiego, to też mi­
mo, iż nlice te obydwie są przestronne, częste trn- 
dno bardzo przez nie przecisnąć się. Łatwo więc 
pojąć, o ile ntrudnione zostało przejście przez prze­
cznicę łączącą nlicę Sobieskiego z niicą W akelareką, 
w skutek pozwolenia otwarcia tamże szynku. Mu­
zyka, która w tym szynku prawie bezprzestannie 
przegrywa, ściąga jeszcze bardziej zwolenników 
podobnych lokalów, przed szynk zaś zgromadza 
również sporą liczbę ciekawych, a ztąd przejście 
do sąsiednich jatek i sklepów zupełnie uniemożli­
wia. K . p.

— Były proboszcz grecko-katolickl z Kongre­
sówki posenknje zajęcia do pisania we Lwowie — 
Również przyjąłby pod dozór, na stół i stancję 
nczni do gimnazjum uczęszczających. Ma dwóch 
synów z wyższych klas gimnazjalnyen Kongresówki, 
którzyby mogli dawać lekcje rossyjskiego języka! 
Interesowanych uprasz* się o zgłoszenie się na ulicę 
Żółkiewską pod 1. 38 w domn p. Łodyńskiego.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  W  dnln 17 
lipca rano znaleziono na przestrzeni drogi żelaznej 
pomiędzy Ujezdną a Pełkiniami cztero- do pięcio­
miesięczne dziecię płci męzkiej zawinięte w dwie 
szmaty i kawałek papierń. Dziecię to oddano do c. 
k. sądu powiatowego w Przeworsku, a ponieważ 
poszukiwania za matką w sąsiednich miejscowo­
ściach pozostały bez skutku, nasnwa się przeto 
domniemywanie, że biedne dziecię z jednego z po­
ciągów w nocy na 17gu lipca wyrzucone zostało 
przez niewiadomą osobę.

—  O rm iańska dy ec ez ja  lw ow ska- Czyta­
my w ostatnim zeszycie Przeglądu Lwowskiego: 
„Zdziwiła nas nie mało w obojętnym tonie zrobio­
na wzmianka w „Wiadomościach kościelnych", j a ­
koby Ormianie życzyć sobie mieli zwinięcia ich ar- 
cybiskupsiwa lwowskiego. Otóż dowiadujemy się, 
że „Wiadomości" ktoś w błąd wprowadził. Ormianie 
nie tylko tego nie pragną, ale zrobili nawet pewne 
kroki w ministerstwie w Wjedniu, aby tema zapo- 
biedz. Sam ojciec św., jesteśm y przekonani, nigdy 
nie pozwoliłby na to. Arcybiskupia ormiańska sto­
lica, niechaj jeno zasiądzie na niej pasterz gorliwy, 
uczony, energiczny, znakomitą może odegrać dziś 
jeszcze rolę w dziejach kościoła,"

Wspomniane powyżej „Wlad. kośc.“ podają 
następującą statystykę ormiańskiej archidjecezji 
lwowskiej:

„Dyecezja ta  zajmuje znaczniejszą część G a­
licji wschodniej i całą Bukowinę; obszar je j  nie 
da się ściśle oznaczyć, bo granice jej, zwłaszcza 
kn zachodowi, nie są nam dokłsdnie wiadome.

Na tej przestrzeni kilkuset mil kwadratowych, 
mieści się tylko 10 parafii, z których dwie tylko 
liczą przeszło 1000 dasz, cztery zaś maję między 
200 a 500 dusz, trzy między 100 & 200 dusz, a 
jedna nawet niżej 100 dasz. Najliczniejsza je s t 
parafia w Katach, mająca 1800 dusz w 20 miej­
scowościach, po niej idzie parafia w Czerniowcaeh, 
licząca 1120 dasz w 58 miejscowościach —  n a j­
mniejszą zaś je s t parafia w Łyścn, 93 dusz w 2 
miejscowościach. Ogólną liczbę katolików ormiań­
skich podaje szematyzm na 4696. Wszelako liczb i 
ta zdaje się za wysoką, nrzędowe bowiem oblicze­
nia na podstawie spisów lndności sporządzone, nie­
równie m niejaią wykazują liczbę. Według ostatniej 
statystyki. Ludność Galicji (str. 46) było w roku 
1870 w Galicji 2102 Ormian-katolikćw, do tego 
doliczyćby należało takiebże Ormiau na Bukowinie, 
których liczba w roka 1857 wynosiła 989 (Czoer- 
ning Statistiecbes Handbiickleltt far die Ssterrei- 
chische Monarahie. Wian 1861). Przypuściwzzy 
więc, że taż sama cyfra pozostała w r. 1870, bo 
nie mamy pod ręką wykazów urzędowych w 1869 
sporządzonych — należałoby ogół dyecezji lwow­
skiej przyjąć na 3091 dasz. Źe podane w szema- 
tyzmie duchownym cyfry ludności nie są dokładne, 
tem się tłómaczy, że przy ogromnej rozległości 
niektórych parafii, niepodobna proboszczom sporzą­
dzić s t a t n m  a n i m a r u m ;  tak mala np. pa­
rafia jak  Brzeżańska, która według szematyzmu 
liczy tylko 186 dusz, rozrzucona je s t na 30, po 
większej części bardzo odległych miejscowości — 
inne także parafie np. Tyśmienicka, liczy 182 dasz 
w 26 miejscowościach, parafia w Horodence liczy 
386 dasz w 38 miejscowościach, Śniatyńska 415 
dasz w 33 miejscowościach, Czernlowiecka 1120 
w 58 miejscowościach, Suczawska 214 dusz w 23 
miejscowościach.

Kapłanów posiada dyecezja tylko 19 (dziewię­
tnasta), pomiędzy nimi je s t kanoników katedralnych 
3, proboszczów 8, adm inistrator jednego probostwa 
1, wikarjuszów 5, katecheta 1, deficjent 1.

W iększa połowa tych księży, bo piętnasto, li­
czy po nad 50 lat wieka (dziewięciu nawet nad 60 
lat), a tylko czterech je s t  takich, którzy mniej niż 
50 la t wiekn mają.

W całej dyecezji jes t tylko jeden klasztor Pa­
nien Benedyktynek, liczący 16 profesorek, a 4 no- 
wiejnszki, razem 20 osób. Klasztór ten utrzymnje 
w swym gmachu publiczną szkolę żeńską, licznie 
uczęszczaną i wzorowo prowadzoną.

— Na fundusz zakupua obrazu M atąjk l
złożyli prócz wykazanyck już w Gaz. Narodowej 
14.985 zł. 79 ct. —  przez delegat, dr. T. Semil- 
skiego w Francensbndzie pp. Kozieradzki 1 Semil- 
ski po 10 zł., p. Mochnacki ze Stanisławowa 5 zł.; 
razem od p. Semilskiego 25 zt.—  przez deleg. p.Wład. 
Riegera z banku hipotecznego pp. Garwolinski, M. 
Markheim, Nathan Legrold, Ujejski po 2 zł., Miia- 
szewski, Burakowski, M. Klarfeld, K rarincsis, F. 
Mayer, M. Jonasz, Lipiński, W iniarz, B. Hefern, 
A. Blnmenfeld, Bielański i dwóch nieczytelnych po 
1 zł.; W. Rieger 5 zł., razem z banka hipot. 26 
zł. — przez delegata p. Jul. Malczewskiego ze 
Stryja p. W. P. 2 zł,; a czwartą część z koncertu 
p. Milaszewsklego w Truskawcn 10 zł., razem 12 zl. 
— przez Tow. przyjąć, sztuk pięknych we Lwowie



D. Chłapowski 1 tal. prttsk.; Hip. Olszewski 2 z ł.; 
NN. 40 ct.; z ajencji p. Jana Dymla w Jarosławiu 
pp. E. Zućker 3 z ł . ; Fr. Wojnar i Maiynowski po 
8 zł.; M. Swiechowski, Cblebik, Dziewoński, Fangor, 
Kórnicki, Baran X. i Michalski po 1 zł.; Kozłowski, 
Thieberg, Szaszkiewicz i Dymel wspólnie 1 zł. 50 c., 
razem od Tew. przyj- sztuk pięknych 21 zł. 7L ct. 
—  przez D zie n n ik  Polski od nrzędników rachun­
kowych W ydziału krajowego 27 zł. 60 ct. Razem 
we Lwowie 15.098 zł. 10 ct. — Przy tej sposo­
bności prostuje się lista 55 . pani Stanowska zebrała 
163 zł. 45 ct. w Szczawnicy a nie w Krynicy. — 
Zarazem zawiadamia kom itet, że „Unja lubelska' 
je s t  jnż we Lwowie i że temi dniami w sali za­
kładu nar. imienia Ossolńskich ustawioną zostanie.

—  Zatwierdzenie uchw ał sejm owych. Ce­
sarz postanowieniem z dnia 7. lipca b. r. sankcjo­
nował uchwaloną na ostatniej sesji sejmu krajowego 
ustawę o rozłączeniu osad Obarzym 1 Temeszów 
W powiecie w Brzozowskim , dotychczas w jednę 
gminę połączonych. Postanowieniem z dnia 14. lipca 
zatw ierdził cesarz uchwalę sejmową zezwalającą na 
pobór wyższych dodatków gminnych w gminach 
Baczków, Jaworówka, Bania i Piadyki.

— Matejko, jak donosi Czat, otrzymał w tych 
in iach  od byłego ministra francuskiego ks. Broglie 
wydającego córkę za p. Say, zaproszenie na ucztę 
weselną, jako członek Akademii sztnk pięknych w 
Paryżu.

— K ra k ó w  4. sierpnia. Czat don o s i: Z K ra­
kowa, o ile w tej chwili wiemy, jadą dziś wieczór 
do Lwowa: Podkomorzy i delegat, radca dworn Bo­
bowski, prezes akademii dr. Majer, prezydent mia 
sto dr. Zyblikiewicz z radcą miejskim Muczkow- 
dtim, prezes Rady powiatowej hr. Stan. Mieroszow- 
ski, poset hr. Henryk Wodzicki, rektor uniwersy- 
toin dr. Czyrniański z d*i*k mami wydziałów, pre- 
z*s Izby handlowo przemysłowej Baranowski. R e­
dakcję C zasu  reprezentować będzie na pogrzebie 
eałoaek je j dr. Leon Cyfrowicz.

Dowiadujemy się, że w sobotę 7. brn. o godz 
5. danym będzie w sali redutowej obiad składkowy 
■A cześć bawiącego w mieście naszem Teofila Le- 
aar Łowicza. L ista osób udział przyjmujących znaj­
duje się w księgarni p. Dygasińskiego, jak  również 
o wstęp na galerję tam dowiedzieć się można. Do 
iąd zapisanych je s t osób 80.

I — Z pod Sędziszow a 25. lipca. W D zień . 
Polskim z d. 3. bm. nr. 149 w korespondencji 
„s pod Ropczyc' umieszczonych zostało tyle z 
prawdą niezgodnych wiadomości, iż bez przesady 
całą wspomnianą korespondencję od początku aż do 
końca, jako tendencyjnie zmyśloną i z prawdą nic 
wspólnego nie mającą, ogłosić jesteśmy zmnszeni. 
Niniejsze sprostowanie udzielonem zostało niezwło­
cznie redakcji Dziennika Polskiego ale ponieważ 
D z. Pol. pomimo, iż tendencyjne kłamstwa jego 
korespondenta odpaite i antentycznemi doknmenta- 
mi swierdzone zostały, nie poczuwa się do obo­
wiązku oddania słnBzności prawdzie, upraszamy 
szanowną redakcję w imię uczciwej sprawy o u- 
mieszczenie następnjącego sprostowania:

Nie prawdą jest, jakobyj wybór nowomianowa- 
nego prezesa i wiceprezesa Rady powiatowej jnż 
od dwóch miesięcy zatwierdzenie cesarza otrzymał, 
gdyż odpowiedne zawiadomienia namiestnictwa do
1. 3760 noszą datę 31. maja b. r. a dopiero na 
dniu 18. czerwca b. r. jak to rew ersa odbiorcze 
świadczą, panam : marszałkowi i wicemarszałkowi
przez starostwo Ropczyckie doręczone zostały, po- 
czem niezwłocznie dnia 21. czerwca b. r. nowo- 
mianowani ustawą przepisane przyrzeczenie w ręce 
delegata namiestnictwa, pana starosty w Ropczy­
cach złożyli.

Nieprawdą więc jest, jakoby zwołanie Rady 
powiatowej przez ustępującego wicemarszałka pana 
Wiśniewskiego, na dzień 22. maja b. r. (którą to 
datę kerespondeut z nmysln przemilcza) nastąpiło 
już po zatwierdzeniu ks. Sapeckiego na marszałka, 
pana Deisenberga zaś na wicemarszałka Rady po­
wiatowej ropczyckiej. Zechce zatem pojąć kore­
spondent D z Polskiego, iż pan Wiśniewski był 
znpełnie w prawie do zwołania wyż wzmiankowa­
nego posiedzenia.

Nieprawdą jest, jakoby pan Wiśniewski po­
siedzenie na dzień 82. maja b. r. li tylko w tym 
celu zwołał, aby wyasygnować 200 złr., niemają 
cemu o czem do kąpiel jechać sekretarzowi Rady 
powiatowej. posiedaenin 22. maja aałatwionu 
bowiem ja k  •  tem protokół posiedzenia świadczy, 
30 spraw niecierpiących zwłoki, między któremi 
sprawę pod numerem porządkowym 29 zawierała 
prośbę sekretarza, przedewszystkiem o pięciotygo- 
dniowy urlop, dla poratowania zdrowia, a następnie 
dopiero o zapomogę pieniężoą. Członkowie W ydzia­
łu uwzględniając siedmioletnią chlubną a zarazem 
niezmordowaną pracę, od sześciu miesięcy złażone­
go ciężką chorobą sekretarza Rady powiatowej, 
przychylili się do jego prośby, udzielając urn pię- 
ciotygodniowy urlop i 200 złr. zaliczki, spłacalnej 
w ratach m iesięcuycb po 10 złr. Brak względu 
sriĘO M. kieszenie podatkujących nie był tak bez­
względnym, jak  to korespondent „z pod Ropczyc” 
praadstawić uniluje. Co się tyczy utarczek i nad- 
spodziewanej opozycji w tej sprawie, jak  również 
zamiaru uchwalenia na pełnej Radzie darowania 
tydk 200 złr. sekretarzowi, to są to wiadomości, któ­
re  tylko W bujnej wyobraźni korespondenta Dzień. 
Ptłskiego zrodzić się mogły.

Gdzież więc brak podstawy do zwołania po­
siedzenia? gdzież ta niestosownożć powziętej u 
etarały? zkąd twierdzenie, że posiedzenie było nie­
ważne i nieprawne? zkąd nakoniec kompetencja 
keraspondenta „z pod Ropczyc* do podobnego 
wyroku?

Dlaczego jednak szanowny korespondent swe­
go *veto ' nie wniósł na posiedzenia, a mamy wszel­
ki# podstawy do twierdzenia, iż korespondent „2 
pod Ropczyc” był obecny na posiedzenin w cha­
rakterze ezłonka Wydziału Rady powiatowej.

Nad dotychczasową gospodarką Rady powiato­
wej ropczyckiej podobało iię korespondentowi Dz. 
Polskiego  wywiesić firmę: .W iśniewski —  Słu-
iewski e t Comp.” Co się tyczy pana Wiśniewskie­
go, to ten rzeczywiście jako wicemarszałek w z a ­
stępstwie marszałka pana Wojciechowskiego go­
spodarował i miał prawo do gospodarowania, a że 
gospodarował dobrze, to jeBt tego najlepszym do­
wodem, iż potrafił sobie w całym powiecie powsze- 
chay zjednać szacunek.

Z jakiego dalej powodu korespojdent „z pod 
Ropczyc' obok pana Wiśniewskiego stawia urzędnika 
sądowego, pana Slużewskiego, t-. rzeczywiście mniej 
dokładnie z tą sprawą obznajmionemu zdawałoby się 
rzeeią zagadkową. Wszak pan Stażewski nie jest 
ciloakiem Rady powiatowej, a tem samem ani wywie 
rał, ani mógł wywierać jakikolwiek wpływ na gospo­
darką tejże Rady. Rozpisawszy się jednak o tej spra­
wi* szerzej, jak może na to zasługuje, wyjaśnimy i tę 
zagadkę.

Pan Słnżewski jako urzędnik sądowy od kilku 
tu lat w naszym powiecie zamieszkały, potrafił so- 

ie n ogółu, a mianowicie u włościan obok powszeeb- 
szacunkn zjednać i zaufanie. Otóż pewnemu 

, a podobno nawet hrabi, starającemu się za po-
i i niecnych intryg pomiędzy wło-

hitsłigencją powiatewą, osiągnąć krzealo 
•rszalkowskie, lub przynajmniej wicemar^załkowskie
Radzie powiatowej ropczyckiej, jest pan Stażewski 

byt nie ua rękę. A gdy i bezimienna denuncjacja

do pfeześt sądu apelacyjnego W Krakowie pana B u­
dzińskiego i w skut-k niej przeciwko panu Sluże 
wskiemu zarządzone śledztwo dyscypliuarno pożądanego 
skutku n o odn oslo, i pozostawaniu pana Slużewskieg • 
w Ropc/ycu h nic niezagraża, us-luje, korespondent 
„z pod R -p.:zyc“ wszędzie, gdzie tylko o kimś zle mó­
wić może, (a co mu się za wszo przytrafia) mieszać o 
sobę pani Slużewskiego, aby tym przynajmuiej spo­
sobem ;.wró ić na niego uwagę przełożonych. A co 
szanowny korespondencie, jesteś ny dobrze poinfor­
mowani? Wreszcie kogo kerespondeut D ziennika  p o l­
skiego pod; „et Comp.' myśli, jest nam zupełnie 

eczą obojętną, chroń nas tylzo B-źe, aby kiedy kol­
ek „et C uip.' nie pokrywało osoby Władysława 

hr. Romera.
Zapytuje nakoniec szanowny korespoudent, co robi 

nowy marszałek? Otóż odpowiadamy, iż na posiedze- 
dzen u duia 21. czerwca b. r. (nad którego zwola- 

korespondent „z pod Ropczyc” tak w głowę za­
chodził) przewodnictwo w Radzie powiatowej od swego 
poprzednika pan* Wojciechowskiego przojąl, zaś pier- 
wszem staraniom wowbmianowanogo marsz ilka i wice 
marszałka będzie niecnym wichrzeniem i niegodziwym 
oszczerstwom, już to za pośrednictwem pism porjo 
dyczuych, które w sprawie uczciwej s*eg<> poparcia 
pewuio nie odmówią, .już to środkami wyplywającemi 
z urzędu swego stanowiska, jakie im wyborcy piwio- 
rzyli, ostatecznie tamę p dożyć; a żo mają stale przed 
siowzięcie w wytkniętym kierunku postępować, jest 
tego pierwszym d wodem uchwala zapadli na posio- 
dzcuiu Wydziału Ridy powiatowoj w h. m., ażeby pe­
wnemu członkowi uleuczęszczającamu na posiedzenia 
(lecz natomiast niezmordowanemu autorowi ten leny j- 
uyeli, a z prawdą niezgodnych korespondencji) nieja 
wionie się na przyszłość na posiedzeniach pod karą 
grzywien zagrozić.

— (J . S .) Szczawnica 1. sierpnia 1875. W 
poprzedniej mej korespondencji podałem wam epis 
naszej Szczawnicy-niewchodząc bliżej w towarzy­
skie życie i jego cechę, którym zresztą wówczas 
jako jeszcze świeży gość kąpielowy nawet przypa­
trzeć się zaledwie czasu miałem Otóż podobnie do 
tej maznrowej figury, w której całe koło tańczą­
cych rozdsiela się następnie na coraz mniejsze kół­
ka, z których każda ilość tańczących w niem osób 
bez naruszenia ogólnego porządku ściśle ma okre­
śloną, wydaje mi się tutejsze towarzystwo rozdzie­
lone na same szcznpłe towarzystwa stykające się 
między sobą, chyba w razach nadzwyczajnych. 
Przyznacie przeto szanowni czytelnicy, że w danym 
razie o jakiejkolwiek solldarniejszej towarzyskości 
i mowy niema zwłaszcza tam, gdzie to towarzystwo 
wedle rozdziałów ekonomicznych, a ściśle wedle 
kieszeni kąpielowych gości na pewne arystokracje, 
demi-mondy i klasy niższe się kastuje , paraliżując 
tym sposobem wszelką możliwą i korzystną łączność 
towarzyską. I  tak wyjdźmy na deptak lub na Mio- 
dzinś w czasie promenady, łatwo przeglądać się tym 
przelicznym kółkom spozierającym, z ubocza na sie­
bie wcale nie po koleżeńsku. Lecz trudno, inaczej 
zdaje się być nie może. Wycieczki tego roku jak 
zwykle są na porządku dziennym i tak po wycie­
czce wielkiej, staraniem godnem uznania pana Sok., 
dnia 16. lipca do „Czerwonego klasztoru” odbytej, 
zkąd z powrotem Dunajcem na 30 łódkach, po 3 
w tratwę związanych , towarzystwo przecudownym 
widokiem Pienin się zachwycało, była jnż masa 
wycieczek większych i w kółkach ściśle zamknię­
tych, jahoto do „Jaworek” , „Leśnego potoka”, „Aksa­
m itk i', ca „Trzy konary” i t. d. W wycieczkach 
tych nczestniczy przeważnie naturalnie towarzystwo 
z osób zdrowszych złożone. Tygodniowe „reuniony', 
bal na szpital w Szczawnicy dnia 28. z. m. odbyty, 
oto są również sposobności dla gości szukających 
rozrywki i zabawy tndzież zapoznania się z towa­
rzystwem. Duia 25. z. m. odbył aię tu koncert 
warszawskiego skrzypka i członka tamtejszego kon- 
serwatorjum tndzież profesora p. Wł. Górskiego: z 
łaskawym współndzialem pni S*. Program koncertu 

6 punktów złożony wykazuje nam na wstępie 
prelndjum z menuetem” własnej kompozycji kon- 

certanta, cechujące się nadzwyczaj pięknie partjami, 
arję na skrzypce z „O tella ', prześlicznie odegrane, 
„mennet Mozarta” i poważną „serenadę Heydena” , 
tudzież żywe dwa mazurki Wieniawskiego, w któ­
rych podziwialiśmy prześliczne fiagiolety koncer- 
tanta, w ogóle zaś szybkpść znakomitą i dobrą ko­
loraturę. Wdzięczni jestaAny pi. S* za odśpiewaną 
nam „arję z Halki” i ulubioną pieśń Troschla „Ona 
się śm iała.' Dość lichy niestety akompaniament 
ujął koncertowi cokolwiek nroku. W końcu uie mo- 

omieszkać wam donieść, iż przez dni trzy  bawił 
Szczawnicy p. v. Falkenhagen-Zaleski, ekonomi­

sta i literat z Drezna, zięć Józefa Korzeniowskiego, 
osobistość nader njmująca , bo prócz wielkiej eru­
dycji i powagi wiekowej, łącząca w sobie wesołość 
młodzieńczą P. Zaleski przybył umyślnie do Szcza­
wnicy celem zwiedzenia taj ozęści Galicji, Tatrów 
i Karpat, dla słotnego czasu jednakowoż był zmu­
szonym jn i  po 3 dniach powrócić do domu. W y­
czerpawszy w ten sposób wszystkie nowiny, kończę 
na tem, iż do tej chwili wedle wykazów zdrojowych 
Szczawnica w tym roku do 1600 gości kąpielowych 
liczy.

— Cyprjan Godebski, goszczący w W arsza­
wie, zawezwanym został do P a ry ż a , ażeby zapro­
jektował i wykonał pomnik dla słynnego felietonisty, 
powieściopisarza i krytyka francuskiego, Ju ljusza 
Jan in a .

M łodzieńcze utw ory sztuki. Rozwój 
sztuki naszej powinien każdemu patrjocie leżeć na 
sercu. My mamy sobie za obowiązek śledzić każdy 
nowy pojaw na tem poln, a szczególniejszą uwagę 
zwracać byśmy pragnęli, na krakowską szkołę sztuk 
pięknych, która je s t dla nas rękojmią świetnej 
przyszłości. Obecnie odbył się w szkole tej popis 
i urządzona została wystawa prac je j nczniów, o 
której Czas p isze:

„W ystawa prac uczniów tutejszej szkoły sztuk 
pięknych, otwarta od dwóch dni, wypadła, rzec 
można, świetnie. Dobór atudjów w różnych gałę- 
ziaoh świadczy, o postępie uczniów, o usilności 
kierowników. Akademia Bztnk monachijska niewąt­
pliwie przyznałaby się do tak znakomitych rezul­
tatów, a znakomitszych tem, że okoliczności nie 
bardzo naszej szkole sprzyjały, albowiem liczba 
uczniów w porównaniu z poprzedniemi latami nie­
słychanie wzrosła, a odpowiedniego dla nich po 
mieszczenia szkoła nie posiada. Troskliwość dy re­
k tora i profesorów starała  się oczywiście o ile mo 
inóści wszelkim niedostatkom zapobiedz i w tei 
sposób doszła szkoła do pięknych rezultatów, o Ja­
kich przekonać się można, zwiedzając wystawę. 
Przejdźmy poszczególne jej oddziały:

I  tak w dziale 1: Rysunków wstępnych i wyż­
szych zwraca na siebie nwagę głowa Lnejusza Ve- 
rusa, praca p. W ładysława Rossowskiego; wycie- 
niowana z efektem i wielką poprawnością, p. Ema­
nuela Herncirza torso i Jowisz, bardzo starannie 
rysowane; p. Jana  Polusa głowy Marsa i Lukrecji, 
odynaczające się wykończeniem ; p. Marcelego H a­
rasimowicza głowy Laokoona i Platona po prostn, 
ale dobrze rysowane, postęp widoczny; wreszcie 
rysunki p. W ładysława Zwierzyńskiego świadczą o 
talencie i pilności.

W oddziale rysunków wyższych je s t kilka głów 
rysowanych ołówkiem z natury przez p. Ferdynan­
da Olesińskiego, pięknie wykończone z poczuciem 
prawdy 1 pochwyceniem charakteru i p. Jana  K i­
cińskiego głowy także nie bez zalet. Prace ry ­
sunkowe, przeważnie widoki p . Michała Pociechy

na motywa * natury zwracają na siebie nwagę i 
celują obok innych postępem i śmiałością w wy­
konania.

Di a i 2 : Malarstwo łącznie z rysunkiem aka- 
d<Ulicznym. Studja malowane przez p. Jacka Mai 
czewskiego, wiele obiecują wobec poczucia kolory­
tu ; rysunki akadeiniczue tegoż zajmnją pierwsze 
miejsce na wystawie, odznaczają się znajomością 
anatomii i pochwyceniem proporcyj w pięknych li­
niach, pewno nakreślonych; p. Józefa Koniuszki 
dziewczynka malowana o delikatnych tonach, je s t 
ozdobą działa m alarstwa; rysnnek akademiczny, 
mianowicie figara w skrócenin, kreślona je s t a r ty ­
stycznie ze zrozumieniem rzeczy ; p. Damiana Kra 
jewskiego liczne głowy malowane i pólfigury natu 
ralnej wielkości są wybitnemi efektami, główka 
dziewczynki, gdyby nie niekorzystna maniera, byłaby 
najpierwszą, rysunki akademiczne nie bez zalet ; 
p. Kazimierza Pochwalskiego pierwsze próby pę- 
zlem, ja k  np. głowa chłopczyka, wcale dobrze m a­
lowana, talent widoczny, o czem i liczne rysuuki 
wymownie świadczą. Podobnież próby p. Ferdynan­
da Olesińskiego, głowa chłopczyka i obrazek z ni- 
tury martwej dzban itd., są okazami obiecnjącemi. 
P. Stanisław Binkiewlcz celuje przedewszystkiem 

wypracowaniach perspyktywicznych.
Dział 3 :  Krajobrazy. Widzimy tu  p. Romana 

Kochanowskiego dwa kartony duże z motywów na­
tury, imponujące szerokiem traktowaniem i zakra­
wające na kompozycję w swym rodzajn; wiele w 
tych pracach prawdy i werwy, pomniejgze stndja 
tegoż bardzo starannie rysowane. P. Piotra Man- 
litza tej samej wielkości kartony rywalizują o pierw­
szeństwo z pracami pierwszego; p irtje  drzew 
szczęśliwie pochwycone, motywa do kartonów p ra­
cowicie wykończone; p. A. Drożdżeńskiego stnd ja  
drzew, p. Antoniego Zębaczyńskiego i kilku innych 
starannie i z wielką nsilnością rysowane, ale nie­
dokończone widoczki mniejszych rozmiarów, św iad­
czą o kierunku bardzo dobrym i prowadzącym do 
cela.

Dział 4 : Rzeźby. Pan Alfred Daun wykonał 
należycie kopie z antyków, mianowicie caś głowa 
Aleksandra Macedońskiego skopiowana je s t  dosko­
nale; p. Tadeusza Błotnickiego kolosalna głowa 
Jowisza wiernie i z poczuciem modelowana, figura 
akademiezna tegoż niniejętnie, z pochwyceniem na- 
tnry wykonana w gipsie ; p. Henryka Kosowskiego 
torso z antyku, a mianowicie biust z natury, p ra ­
wdziwie po rzeżbiarskn wymodelowany, odznacza 
się wiernein podobieństwem; p. Antoniego Pleszow- 
skiego medalion, płasko jak  profile na monetach, 
traktowany bardzo snmiennie, a z pewnym gustem; 
praca ta  zdradza wielkie uzdolnienienie; wreszcie 
p. Tomasza Dykasa głowy z antyków Apolina i 
Cycerona bardzo wykończone.

Profesorami w pierwszych trzech wyżej wy­
mienionych oddziałach byli pp. ŁuBzczkiewicz, Szy- 
nalewski i Grabiński, oraz dyrektor p. Jan  Matej­
ko, który także sam kiernje pracami uczniów. 
W oddziale rzeźb zastępował chorego prof. Kosow­
skiego p. Gnjski, znany rzeźbiarz. Przy tak  po­
myślnym rezultacie w nauce sztuki, powinienby 
także pięknym być rezu lta t z wykładu nauk po­
mocniczych, teoretycznych; słyszeliśmy jednak, że 
stosunkowo bardzo mała liczba nczniów poddała się 
egzaminowi z tych nank.”

—  N ow y planeta. Leopold Schalhof, asystent 
obsorwatorjnm astronomicznego w Wiedniu odkrył 
w nony z 11. na 12. czerwca 147 planetę. Dyrek­
tor Littrow nazwał nowo odkrytego planetę „Proto- 
gencja ' (Pierworodna), gdyż je s t  to pierwsze od­
krycie ciata niebieskiego, dokonane w Wiedniu.

— Pobożna dama.
Przed ołtarzem cudownym świętego Marcina, 
Zamiatała posadzkę puboina hrabina,
Widząc święty, że ogon aksamitny wiesze.
Nie wierząc komedjantce, tak do niej wyrzeuae : 

Urżnąłem dla biedaka mego płaszcza kawat,
Bo od wielkiego zimna nmierać się zdawał ; 
Oberznijże swój ogon, daj biednej kobiecie,
A ona za wasanią posadzkę zamiecie.

(Gazeta Kielecka.)
W  W ulce na Podlasiu zmarł jak  donosi 

Czas w 92. roku życia Ignacy Wężyk, oficer na­
poleoński w kampanii moskiewskiej, b. bose! na 
sejm Królestwa kongresowego, b. prezes komitetu 
Towarzystwa kredytowego. Ś. p. Ignacy W ężyk: 
był bratem kasztelana, ożeniony z Kuszlówuą, miał 
synów Wład ysława i Seweryna.

U krzyżow ał się . Pewien starow ierói w gu 
bernii Irkuckiej, jak  pisze Cerkiewny tylestnik, 
wczytując się dłngo w pismo Śte, doszedł da prze­
konania, że na nic cała jego pokuta, bo choąc być 
zbawionym, trzeba poddać się tym samym mękom, 
co Zbawiciel. Postanowił przeto nmrzeć na krzyżu. 
Nie chcąc zaś nikogo przypuszczać do tajemnicy, 
ściął drzewo w lesie, ociosał je  i złożył w kształt 
krzyża, przywlókł cichaczem do domu i ustawił w 
swojej izbie. Następnie przygotował włócznię z gro­
tem, młot i gwoździe, pościł przez dni 40  i przy­
stąpił do ukrzyżowania się. Naprzód przybił sobie 
obie nogi do krzyża, potem lewą rękę, a ponieważ 
prawej ręki już przybić nie mógł, przynajmniej 
wbił sobie włócznię w prawy bok, i tą  włócznią 
podparty, wyglądał śmierci. Ale włócznia bezsilną 
wbita ręką, usunęła się 1 biedny fanatyk zwisł ca­
łym ciężarem ciała. Znaleziono go w takim stanie 
i uwolniwszy mu rękę i nogi z gwoździ, zaniesiono 
do szpitala. W ciągu sześciu tygodni wyzdrowiał, 
poczem oddano go pod dozór gminy, by nad nim 
czuwała.

Odezwa. Dnia 15. sierpnia 1875 o godzi­
nie 3. po połndniu, odbędzie się w lokalności kan- 
celarji Rady powiatowej w Rohatynie, walne zgro­
madzenie członków „Towarzystwa zaliczkowego 
powiat rohatyński w Rohatynie, stowarzyszenia za­
rejestrowanego z nieograniczoną poręką.”

Porządek dzienny :
1. Wybór komisji cenzorów na rok jeden, skła­

dający się z 3 członków.
2. Oznaczenie najwyższej kw oty , której nie 

mogą przekraczać:
a) wszelkie długi i wkładki oszczędności ;
b) kredyta pojedynczym członkom ndzielić się 

mogące.
3. Wniosek przystąpienia do związku towa­

rzystw zarobkowych i gospodarskich.
4. W nioski pojedynczych członków.

Z Rady nadzorczej.
Rohatyn dnia 3. sierpnia 1875.

Prezes, Penther.
Sekretarz, Młyński.

25 c., jęczmień 158 ft. 5 złr. 25 c. do 5 złr. 50 c., 
owies 112 ft. 4 złr. —  c. de 4 złr. 25 e.

T a r n ó w :  pszenica 190 ft. 10 złr. 50 e. do 10 
złr. 75 c., żyto 180 ft. 7 złr. —  c. do 7 złr. 25 c., 
jęczmień 158 ft. 5 złr. — e. do 5 zlr. 40 e., o- 
wies 112 ft. 3 złr. 50 c. do 4 złr. — c.

D ę b ic a :  pszenica 190 ft. 10 złr. 50 c. do 11 
— c., żyto 180 ft. 7 złr. 25 c. do 7 złr. 75 c. 

jęczmień 158 ft. 5 złr. — c. do 5 złr. 75 e., owies 
112 ft. 4 zł. — e. do 4 złr. 30 c.

R z e s z ó w :  pszenica 190 ft. 10 złr. 50 c. do 
10 zlr. 75 c., żyto 180 ft. 6 złr. 75 c. do 7 złr. 25 c .t 
jęczmień 158 ft. 5 zlr. — c. do 5 złr. 25 c., owies 
112 ft. 4 złr. — c. do 4 złr. 25 c., groch 200 
ft. —  złr. — ct. do —  złr. -  ct., nasiona olejne 
180 ft. — złr. — ct. do — zlr. — ct., nasiona 
koniczyny 180 ft. —  złr. — ct. do —  złr. — ct.,
rzepak 150 ft. — zł. — ct. do — zł. — ct.

J a r o s ł a w :  pszenica 190 ft. 9 złr. 50 c. do 
10 zlr. 50 c., żyto 180 ft. 6 złr. — c. do 6 złr.
75 c., jęczmień 158 ft. 4 zlr. 50 c. do 5 zlr. 20 o.,
owies i  12 ft. 3 złr. 50 c. do 4 zlr. 10 c,

P r z e m y ś l :  pszenica 190 ft. 9 złr. 75 c. do 
10 złr. 50 c., żyto 180 ft. 6 zlr. 25 c. do 6 złr. 75 
c., jęczmień 158 ft. 4 zlr. 75 c. do 5 złr. 25 c., 
owies 112 ft. 3 złr. 60 c. do 3 złr. 90 c.

T a r n o p o l :  pszenica 190 ft. 9 zlr. 50 c. do 
złr. 75 c., żyto 180 ft. 5 złr. 50 c. do 6 zlr. — 

c., jęczmień 158 ft. 4 złr. 25 c. do 4 złr. 75 c., 
owies 112 ft. 3 zlr. 50 c. do 3 złr. 70 c., groch
200 fnt. 8 zł. 25 c. do 8 zL 75 e., rzepak 150
fnt. 9 zł. 25 c. do 9 zł. 40 c., hreczka 170 fnt.

;ł. —- c. do — zł. — c.
B r o d y :  pszenica 190 ft. 9 złr. 25 c do 9 zł. 

70 c., żyto 180 ft. 5 zlr. — c. do 5 zlr. 25 c.,
jęczmień 158 ft. 4 złr. —  c. do 4 złr. 25 c., owies
112 ft. 3 złr. 30 c. do 3 złr. 60 c., groch 200 ft. 
8 zł. 25 ct. do 8 zł. 50 ct., hreczka 156 ft. —zł. 
— ct. do — zł. — ct.

P o d w o ło c z y  s k a : pszenica 190 ft. 9 złr. 
c. do 9 złr. 25 c., żyto 180 ft. 4 złr. 75 ct. do 

5 złr. — c., jęczmień 158 ft. 4 złr. — c. do 4 złr. 
owies 112 ft. 3 złr. 30 c. do 3 z |r . 50 ct.

W ie d e ń  2. sierpnia. Na dzisiejszy targ  przy­
pędzono wołów galicyjskich, mołdawskich > besa 
rabskich stajennych 1917 sztuk, węgierskich 1673, 
niemieckich 104; razem 3694. T arg  był dość po­
wolny. Galicyjskie woły płacono 29 złr. do 30 złr.
25 ct. najprzedniejsze ; węgierskie 28 złr. 50 ct.
do 31 złr.; paszowe, 28 zlr. do 29 zlr. Wszystko
zostało rozprzedane.

Ponieważ nasi panowie galicyjscy 1 bukowiń­
scy nie mają jnż więcej wotów opasowych, ezyli 
stajennych, więc nie potrzebuję wam przez pewien 
czas przesyłać wiadomości telegrafem. Wiadomości 
listowne wystarczą.

Krzysztofmbicz.

W  Peszcie płacono do 2. b. m. za pszenicę 
na 84 ft po 6’00 do 6 05, na 89 ft. po 6-80 do 6'85, 
za 100 ft. cłowych; żyto po 2’30 do 2-35 za 
80 f t . ; jęczmień po 2‘65 do 2 85 za 70 ft. ; owies
po 2-30 do 2‘35 za 50 ft.; knknrudza po 3.50
do 3’20, za 85 funtów, — pro»o po 2f60 do
2/70 za 85 ft., olej po 21 zł., spirytus po 46 złr.

W  W rocław iu do 2. sierpnia płacono za 
pszenicę w miejscu na 200 funtów cłowych do 
22 80 m ark ; żyto na 200 ft. cł. po 19 50 m .; 
owies aa 200 ft. cł. po 17-20 m ; rzepak na 150 
funtów brutto po 26- — m .; olej po 5 7 50 m .; spi- 
rytns na 100 Trall. do 54-70 mark.

Galicyjska kasa oszczędności we, Lwowie 
Stan wkładek byl na dniu 30. czerwca 1875 8,551.934 
złr. 40 ct. Od 1. do 31. lipca 1875 włożyło 
2957 stron 566.034 złr. 11 ct., zwrócono 2662 
stronom 3 5 9 .3 9 8  zł. 81 ct., przybyło więc 306.635 zł 
30 ct. Zatem na dniu 31. lipca 1875 ogół wkła­
dek 8,758.569 złr. 70 ct.

Gospodarstwo przemysł i handel.
C en y  z b o ż a  w ubiegłym tygodniu były

na targach we L w o w i e :  (waga clowa) psze­
nica 190 ft. 10 złr. — c. do 10 złr. 25 c., 
żyto 180 ft. 6 złr. —  c. do 6 złr. 25 ct., 
jęczmień 158 ft. 5 złr. — c. do 5 zlr. 25 c .( 
owies 112 ft. 3 złr. 50 c. do 3 złr. 80 c., ko- 
nicz —  zł. — ct do —  zł. —  c t ,  groch — zł. — 
ct. do —  zł. —  ct.

N a  t a r g a c h  z a m ie js c o w y c h  ceny były na- 
stępąjące:

Bochnia: pszenica 190 funtów 10 zlr. 50
do 11 złr. — c., żyto 180 ft. 7 zlr. — c, do 7 złr.

O statnie w iadom ości.
Według G trm anii  opuścił biskup pader- 

bornski samowolnie Wesel, gdzie był interno­
wany.

Z Konstantynopola d. 4. b. m. donoszą: 
Ostatnie urzędowe wiadomości z Hercegowiny 

zapisują zwycięzkie postępy wojsk ottomańskich 
i porażki zadane powstańcom w kilku utarcz­
kach pod Lubusztą i Newesiniem. Bandy roko­
szan rozbito, kilkn przewódców poległo, wojska 
nie poniosły żadnej straty.”

Francuzkie Zgromadzenie narodowe uchwa­
liło d. 4. b. m. ustawę o budowie wielkiej kolei 

aokoło Paryża, poczem zamknięto sesję.
Indep. b. donosi, że rząd belgijski przyjął 

do wiadomości zaproszenie rządu moskiewskiego 
do wzięcia udziału w dalszych konferencjach 
nadmiędzynarodowem prawem wojennem, oświad­
czając jednak, że trwa przy zastrzeżeniach, ja­
kie już był uczynił w Brnkseli.

Telegramy Gazety Narodowej.
M ogU U Cja d. 5. sierpnia Wobec po­

nownych wycieczek dzienn ikarsk ich , biskup 
Kette ler usprawiedliwia swoje postępowanie 
na soborze W atykańskim. Zaprzecza, jakoby 
był autorem  rozpraw y o nieomylności ko­
ścioła, k tó rą  p rzedłożył soborowi; i odpy­
cha zarzut, jakoby poddając się naukowej po­
wadze kościoła, zgrzeszył przeciw narodowi, 
gdyż uległość ta  jes t artykułem  wiary ka­
tolickiej.

Loildyn d. 5. sierpnia. Na uczcie, wy­
prawionej przez lorda-m ajora na cześć mini­
stra  Disraclego, ośw iadczył tenże: W ew nę­
trzne położenie kraju jes t zadawalające, po­
kój zewnętrzny zaś, o ile to odemnie zależy, 
pozostanie i nadal niezakłóconym.

Nowe miary i wagi.
(Ciąg dalszy.)

W ag i d rążkow e równotfaflilWmt, puff a) -wj- 
m ienione, z  w yjątk iem  p ro sty ch  w ag  k ra m a r­
skich, tudzież przem iany w ym ieniony pod b j b ę ­
d ą  przyjm ow ane do sp raw dzan ia  jak ak o iw id k ; 
będzie  w ielkość ich w ytrzym ałości; g ran ice  wy- 
tra y u rtlło M  d ia  p m sty c h  w ag  k ram arsk ich  i  d la  
innych układów  k o w tru k c y i pod c) i d ) w ym ie­
nionych do sp raw d zen ia  dopuszczalnych , są  b li­
żej oznaczone w n astęp u jący ch  parag ra fach ,

Ty lko  w agi d rążkow e rów noram ienne bądą 
sp raw dzane  jak o  w agi ścisłe , jeże li ozuaczają  
się w iększą dok ładnośc ią  (§. 41) i jak o  tak ie  
urzędow i m iar i w ag  oznajm ionem i będą.

27. A. W ag i drążkow e rów noram ienne. 
Ażeby w aga d rążkow a rćwiwrauneaiu mo­

g ła  być p rz y ję ta  do sp raw dzenia , pow inna nie- 
ty lko  czynić zadość w ym aganiom  w §. 25 wy 
rażonym , a le  jeszcze  i następnjącym  szczegó l­
nym w arunkom :

a) B elka w agi nie pow inna okazyw ać  w i­
docznej różnicy co do k sz ta łtu  obydw óch sw ych 
ram ion, pow inna być s ta rann ie  zrob iona  z trw a ­
łego  m a te rja łu  (jako  to: s ta li, żelaza , m osiądzu, 
pakfongu itp .), i mocno zbudow ana, odpow ie­
dnio najw iększem u obciążeniu, do k tó reg o  je s t  
p rzeznaczona.

b) S kazów ka, k tó ra  nie m a być k ró tsz ą  
ja k  połow a d ługości całego  d rążka , pow inna 
być p ro s ta  i po łączona drążkiem  s ta le  i n ie­
zmiennie. Je j  lin ia  ś rodkow a pow inna być p ro ­
s to p ad ła  do p roste j łączące j noże sk ra jne , a 
przedłużona, pow inna przechodzić  p rzez  o s trą  
k raw ędź noża środkow ego.

Z re sz tą  skazów ka  może być zw rócona albo 
w górę albo  na dół.

c) B elka sama, to  je s t  po odjęciu ta le rzy , 
pow inna w rów now adze zajm ow ać położenie 
s ta łe  i tak ie , aby lin ia  łą cząca  noże sk ra jn e  
była pozioma, a  więc w skazów ka pionowa.

d) B elk a  pow inna być n ad to  ile m ożna ró ­
w noram ienna, i w tej m ierze dozw olone są  t a ­
kie  ty lko  zboczenia, k tó re  dok ładności w agi 
nie p su ją  bardziej ja k  to  w §. 31. je s t  do­
zwolone.

e) T a le rze  należące do w agi, ja k o te i  łań  
cuszk i, sznurk i lub o b ląk i do ich zaw ieszen ia  
po trzebne, pow inny być rów nego ciężaru , a do 
w yrów nania tegoż nie wolno używ ać żadnych 
luźnych  jak ichbądż  p rzy d a tk ó w  (d ru tu , k aw a ł­
ków ołowiu lub m osiądzu  itd .)

f) O stre  k raw ęd z ie  obu połów ek środko­
wego noża (osi ob ro tu  belki) pow inny leżeć na 
te j sam ej lin ii p roste j, k tó ra  j e s t  p ro s to p ad łą  
do -płaszczyzny  p rzeprow adzonej p rzez  oś d łu ­
gości belki i lin ią  środkow ą akazów ki i leży 
nieco w y ż e j, a nigdy  poniżej linii łączące j noże 
skrajne.

g) Noże sk ra jn e  (osie do zaw ieszenia  ta le ­
rzyków ) winny być rów noleg łe  do noża śro d ­
kow ego, a w ie szad ła  ta le rzyków  pow inny się 
na nich znpełn ie  sw obodnie p o ruszać  bez bo ­
cznego ta rc ia  lub zapory.

Lwów, z Izb y  handlow ej 4. sierpnia.

I. A kcje za  sz tukę .
Kolej gal. Karola Ludwika 

Lwow.-Czern. Jassy 
Banka hip. gal. po 2 0 0  złr.

„ kred. gal. po 200 zlr.
II. Listy zast. za 100 złr. 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.
„ „ 4 pr. w. a.
„ „ 5 pr. okres.

Banku hip. gal. 6 pr. . .
Gal. zakł. kred. wloźc. 6pr. 
Ogólnego roln. kredyt, za­
kłada dla Galicji i Bukowiny 

HI. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galicyjskie . 
Poż. kraj. z r. 1873 po 6 pr.
Losy miasta Krakowa . . .

„ „ Stanisławowa . .
IV. Monety.

Dnkat holenderski . . . .
Dukat c e s a n k i ........................
Napoleóndor...........................
Półimperjal rosyjski . . .
Rnbel rosyjski grebrny . .
Babel rosyjski papierowy . .
T alar pruski arebrny . . .
Pruskie bilety kaBOwe . . .
Srebro ....................................

. 227 — 

. 140 50 

. 238 — 
. 216 —

229 — 
142 50 
240 —  
218 —

87 90 88 50
79 50 80 —
87 90 88 50
92 75 93 40
98 50 100 —

90 — 91 4

86 75 87 50
92 25 93 50
15 50 16 50
16 — 17 50

. 5 10 5 19

. 5 15 5 24

. 8 86 8 93

. 8 90 9 8
. 1 58 1 63
1 5 3 1/, 1 54 3/4

1 63s/4 1 65
101 — 102 50

t  ur* giełdy wiedeńskiej.
ty i& A eń 5. sierpnia 1876, 

godz,na 16. minut 50 przed południem.
Angle-anstr. 
Vereiiub&nk 
Ealąj potna ł. 98 50

Oblig. indem. — .—
Wied. Tramw. —
Napoleon dor — .—

Uspoeob. silne.

Akcje kred, $16  90.
Fjuonsbank 96.40
Kolei E j.*L nd . *26 75.
Franko - ausrtr. — — .
Losy u .  1860 — .—.
StaaCkftahu — .
$atbahj. .; — .— .
Bubel, papier. — .— .

W ie d e ń  5. sierpnia  1875. 
godzina 2 in la it 15. po południa.

Akcje fran.-ans.
Anglo - anstr.
Kaląj Kar. U  A 826 -
Kolej południo.
Kolej E libiey 
Wag. Notfdotatb.
Wlener-Bangea.
GaL indenuui 
Franco-H.-Bank 
Losy tureckie 
Kolej pańatwow.
Wied. Banver.
U sposobienie: spokojne.

B erlin , 4. sierpn ia . Rnaa. Banknoten 280.10. Cre­
dit. Act. 388 50 Lombardem 175.—  Galizier 103.20 
Sta&tsbahn 508 .— Rumknier 29 50. Oesterr.-Bank- 
noten 182.70 Usposobienie: —

34 — Węgier, kred. 213.60
108 20. Cnionabank 9 6 . -
826 Nordbahn. 18125
97.50. Kolej AlfUd. 126.—

1 8 2 —. Kolej Lw.-czcr 140 —
119.75 Vereins-£ank — .—

212 5 . Węg. Ostbahu. 48 —
87.—. Losy z r. 1864 137.75
59.25 Verkehr8ban 86.—
62 50. Baubank-Act. 11.—

2 7 8 . - . Bankrerein 98.50
22.— . Losy węgier. 82.—

Pociągi kolejow e z głównego dworca; 
Odchodzą ze Lwowa  

D o  K r a k o w a : rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobowy); po połndniu o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi­
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny).

D o  P o d w o l o r z y s k : (z głównego dworca) - 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w południe o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
47 (pociąg osobowy).

D o  C z e r n io w ie c : tano o godzinie 6. min. 
50 (poc;ąg pospieszny); w południe o godz.
12. min. 50 (pociąg mięszany) ; w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

D o  S t a n i s ł a w o w a  (przez Stryj): rano o
godz. 7. min. 22 (pociąg mięszany).

D o  P o d w o l o c z y s k  (z Podzamcza) : w połu­
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany). 
w nocy o godz. U . min. 32 (pociąg mię­
szany).

Przychodzą do Lwowa
x K r a k o w a :  o 5 godz. 50 min. rano, 9 godz: 

45. m. w nocy i 10. godz. 55. m. rano.
*  C z e r n io w ie c  : o 10. godz. 13. min. w nocy, 

4. godz. w nocy i 4 godz. 3. m po południu.



L . ;.7 i  fiaadio  
v?ej dnia 2. sierp.
1. Aksje 't. sztaS-j.
-'iij cA. Aarelf.|Lr*J.y;ika 

Iw cyr. -U-zrer. .iasay 
5 '; • • * • - >  y  < 

., kred. gal. po 200 zł. 
ił .a lullsl;
; ...v ktod- gal. ;i pr. w.a.

k p t .w .a
'* V *pr.ofava.

i'.:*'nku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. włośr. 
Ogól. rui. kred. zakł. dla 

Galiuii i Bukowiny ,6°j0 
lasowanie w 16 lat .

U L O b lig l h  300  zlr. 
! ndabir.iz’̂ !- fas gaiło. 
i’.;ż kraj. Ci. 1 8 *M ^ 5?K

, i .iz j  uparta Krakowa 
„ ,, StaiiUUwow*

IV. Monety.-
* Duka i lid^i.Wrjki 

nitsat cottfirski 
Naiioieonder 
lad roiiJrjaU.
Ikąoel rosyjski srebrny 
Kubel rosyjski papierowy 
Pircrio« lidety karowe

Witalcń I. 3. sierp, 
i .o v :,^v aa ; didtf oańst

• !-5ńrM0n-:iJr.) '

1w«:g. iutlm. 
G -i cyjskie 
Bukowińskie

2 8 0 -
42 f:0 

2 4 0 -

15240 
117 66 
136 SO
23 76

feb*-
25V 
1(6 5 
l i  2  60 
117 75 
) ! ( / -  
3 ° i r  

h:  i .

Tow.asWjłt. n.aust.pi- 8;; '/.! 
Franco auttr. po 100

40 pr! . . . . 
Franco-wągier, po #>'> .a 

« .  40' pr. , .

•*> H  * 
bumu dla lir.ijd Gpr/.., 

i-OO '/.Ir. .
■zakł kr. żiem.ph * » V  
bark kraj., pi- •&») th  
om. 60. p>; •

Bcntub bank jio 4i'.a) ••dr. 
Barku nar. smst . p» 6iM> /.

lu.yWzi 
Oaiou-bńi k po 140 fcU

.ul4pp2CHJzi.iy.4o; 
bank ;2»iCa;

Wie-.!. fAłłŚWrf im MOO *!r 
A ic ja , io W .

A.':b(e.-.bU po 2‘V. sir. 
AlfiłW-ikiej p„ 2 (« ■*!•■. -id

p.łaqą|iąJajs
746 ć60 — Bank Dar. suł i■ «: • ;

J4 25 *3 '. 50 O bligacje a
59 75 

234

60 25 Btwa k o isL  h  
Albrocbv..p./,»./ 
AlfiUii.’. 2i* a!

•a Jft

i (> p *

4u«t. jołu.sacb.pu *JWJ 
lit. B. po 200 
’ 200 zlr.Rudolf*

8isJiiii<.gr. ui> 2</O w. a. j 
Piiuatppi-d*. Gp».:200 *f» w 
' li Ibaiin p.) 2<X! zl. urób 

r-Aiiiway . wi«ć, po. 20 
li r;g-gal.ii.up.Jpo2IHjz 1. w.a 
W.g.pći.hłsbL-oi! pótyi » t »' 

„ rttęU. iUatb f  p.i łij 
złV.' w.' a. i . . .

v rWodb-; ;>> a )

Akcje przemysłowe.
jindow. J owuinatr. po 200 z 

,  ,  wied. , 1 0 0 .
„ taniehpoui.pi/lOO:
by zastaw, (za iOOzł. 
iz. crfiii.aHg. ijit.śpi 

spłao. w 88 lat. 6 p. 
Gal. Tow. kr. ziou*. 4 piv 

,  ,  5 pr. w
Galie, bank hip. 6 pr. « 

Zak. kr. włość. fi pr .

10016 
tO 25 
79 25

Sii-ibr.grjni

Paoier;  
Zai.kr.d ii.

kiry po 
iegk gkh 
Jik..Wr; 
‘ilfTy 

Rudolfa 
&*. Salin,,

W ńldsW
Wiu:
Dewizy (3n*ic i ;uzk

Frank/uit lOOzi jsrtdrieii; 
Hamburg 1(Ouiari. bani;.. 
Londyn IR ft. «terl 
Barył. 100 frank.

r : j
‘ Jajprżednięj&zą aromatyczną

która Ceylon przewyższa 
funt 1

C u k i e r
w okruchach ft. po 2 0  e t .

3—5 . ,  poleoa

Karol Klimowicz
Lwów, ulica Wałowa 11.

B w ie ż e  O w o c e
desero - e i na konserwy

otrzymuje codziennie i rozsela naj­
staranniej • lia  n d o 1

S t .  M a r k i e w i c z a
we Lwowie, w rynku 1: 42. 

A prykozy morawskie, ft. 32 c.
’ ’ • '    „ 60 „
„ 40 „
Ozerechy kleparowskiena kon.poty „ 82 „
M irahelki, śliwki żółto zapaszyste „ 
Rengloty zielone do smażenia „
Winogrona d̂ e0rsok;°e
Wiśnie czarne 16, czerwone *

poloca równie 
|b|fńrl biały w plastrach, częściowo , 
ITIIUU calami ulastraini

w najświoźszyin guście, aranżuje i 
gotowe na składzie

1'rai). W akarecy
R y n e k  I f r .  37.

» Skład haftów, firanek, koronek i tow  
j 3164 białych. 2

W  kamienicy 1. 2. przy ulicy Czar­
neckiego, s$ zaraz do wynajęcia większe 

mniejsze 3134 3 -3

pomieszkania.

po! t u  khrf ppmies/ikania1, 
kawalerskiego ®^Ł“
2 pokojach, na pierwszej lub drugiej 
ści od 16. sierpłni*.1 b. r. Czynsz "bedzi 
lub y .jroca iE płaconym. Oferty przejmuje' 
w 1 Aammistracjr „Gazety Tsarodowej p. J. |

/ > ^ W \ A / N R / W \ A A

. • NAKŁADEM KSIĘGARNI

Karola W ilda
Z0S~ u l .  H a l i c k a  1. 2 1 . -5
W  ; wvszedł: ' „  ,

P L A N  król. Stoi. 
miasta LWOWA

ze skorowidzem dawnycfi i nowych 
1 nazw' ulic i placftw ' 1

IV ./zdobnej kolor, okładce, z herben 
kraju, i  m i a s t a .  1 zł. w. a..

S k o r o w i t l  as
n o W y a ii i dawnych n u m e r ó w  
r e a l n o ś c i ,  tudzież nazw placów 
i ulic kr. st. m. l - w o w a  według 
siwBwal Radv m. z r. 1871-. z iirzędl 

żródej. 266 Ątr^_w. Sec 1 .zł.
Na głównym składzie utrzymują 

ta,sama ■księgarnia i i i
W szystkie wydaniu

u m i e j ę t n o ś c i
a miedzy teini

Oprawo? tlen ia
'~k<^mtsji“'fizjograficznej,

olłcjmujijce pogląd na ezynuości- do-..
ki.nane w oięgu r.'1^7:r"oraż'matd-r 
rjaiy do H z ą iu g r a f ji ( i a l i g L
Spory tom z 3 tablicami całego ci^gu
tomu VIII. Kraków .1374 . 4 zł. w. a. 
Poprzednie tomy (po 2 i po Z. zł.) 
81*32 są także na składzie. (V—W

i edukacji swych dzieci Wę 
żyezy sobio do dwojga uw/ch dzioi 
g ln ch o -n ie m y c h , przyjąć chłopca 
lub panienkę głucho niemą, w 

od 8 12 lat, na Wikt, stancję i naukę od
1. września r. b.

Troskliwe pielęgnowanie* i metodyczną 
edukację przez fachowego nauczyciela po- 

izp.jjię^
Wiadomość upras 

spiesznie, w każdym
Adres: A .  !» .,

III. piętro:* -

P A P K Ę *
dr> polnyria dachów,

( I D  a c h p a p p e ) ,
naną jako materjał ogniotrwali 
trzymuje zawszo ua składzie

ARNOLD WERNER
123 w e  L w o w i e .  4- i

ossuituję^sfę i . tr-. tu

n a u c z y j i e i a ,
język, (jjieniiccki dok lali nie. •'posiadają, tę 

ucznia ^tugi,j .  klasy rpaiuej i,

bony francuzki,
iejęcejr;mtaf.,.i-pj^ć. , -«glo*'zenia y 
lisem A . N . ,  Ubwakowce. . ,3  77 1-

W  p a A n t w i e  Z W I A I A € Z ,
starostwie ,C z o r tk o  w sk iern  koło 13u 
dzanowa, jest

łOLWARKo 325 morgach
doskonałej podolskiej gleby, dobrze 
budowany z wolnej ręki za kaucją z* 
do w y d z i e r ż a w i e n i a .  Również po 
szukuje sie przedsiębiorcy do postawienia 
dużego młyna na Serecie w innym fol­
warku, a w miejscu bardzo korzystnym. 
Bliższa wiadomość u właściciela w Zwi- 
niaczu, lub n adwokata W. Lubińskiego 
we Lwowie ul. Jagiellońska w Banku 
włościańskim. q 3172 2 - 3

1J1. H a l i c k a  I . 2 1 .

W  Zmiana iokalu!
KSIĘGA IlNiA

K a r o l a  W i l d a
Iłrzeniesioua -zost-ila ż rynku najn lgiilusiuLifi zoHuiiH l rynKii na

u l.  H a l i c k ą  L 2 1 .^
dawniej była restauracja francuska p. Małeckie. 
Naprzeciw magazynu mód p. Lewickiego.

• I g  'I « 5 t » n « n  - I ł

iBilMóMillilfllffit

W !

1

!

żywa się-,panią Apolonię 
Ephardt, .wdową 1. voto 
Epiiardt* "2. voto Apolonia 
Hanczyc, • wdowę po śp. 
.Hanczyc czyli Anazye; m ie­
szczanie lwowskim, szyn 

kfyjeriiiini, auy się'raczyła w 
asnytń interesie zgłosić i podać 
esznicj*. swój teraźniejszy1 póbyt, 

przybyć, do niżej podpisane 
yuialowie mieszkającego. ,1 
iar»w d. 7. lipca 1875. ' . . ,
J ę d r z e j  W ó j c i k o w s k i ,
-'i * A-d?.*urzędnik emeryt.

C h u s t k i  k o r o n k o w o ,  Cambray
Lama i Damasse, K a b a c i k i  k o r o n ­
k o w e  odpaaowane Malinę i Cambray, 
F u m i o s y  i  K a r b y  w wyrobie Chąn- 
tiTIy, Cambray, Damasse, Malino i Lama, 
welony ćłnbne bogato haftowane, poleca 

• w i e i o  o d e b r a n y m  w y t k n ę

F r .  W a k a r e c y
R yn ek  'Nr. 37.

Skład' haftów, firanek, koronek i towa- 
rów białyeh. 2 - 2

T y l k o  2 z ł .  i stempel

C iągnien ie  ju z  14 's ie rp n ia ! 
trłów na wybrana 200.000 zł. 

bex potrącenia podatku.
Przy odbytem ciągnieniu tych lo ­

sów na d 14.. sierpnia r. z. wypadła 
& Ę T  główna wygrana 200.01)0 zł. na 
promesę przez uas wydaną.

T y l k o  3  z ł .  i stempel

'.1861

^ iz ta ę a sm a a m m iia fm a m i m a w n w s

W  K N A U S T ,
W ie s i ,  L e o p o l i l s t a d t ,

Miesbachg. 15, gegenuber d. kk. Augarten. 
32 Medallleu.

(, • ■ 'OiąyHiefeie 1. września! 
Główna wygrana 200.000 zł.

Oryginalne losy po dziennym kur­
sie i na raty mytaniej. 28 9 1—4

W e c h s  I e r g e u c h i i t t
der Administration des

„Mercur“w.i’u‘«n°Tś.

AKADEMIA dla handlu i przemysłu w GRACU,
rozpoczyna z dniem 2 4 . października rb trzynasty rok szkolny.

Zakład.składa się z dwóch zawodów: z k u r s u  k u p i e c k i e g o  i  
k a p i e c k o - p r z e u i y s ł o w e g o  i ina za zadanie wykształcenie swych u- 
czaiów iak teoretycznie jakoteż i praktycznie, w którym to celu posiada 
zakład wzorowo założony kantor, chemiczne laboratorjuin i mechaniczny 
warsztat do nauki.

Uczniowie akademii korzystają z prawa o obronie i wstępują do je ­
dnorocznej służby ochotniczej wojskowej.

Na każde zapytania co do przyjęcia, umieszczenia itp. udziela bliż 
szych wiadomości i prospektów

D y r e k c j a  a k a d e m i i  h a n d l o w o - p r z e m y s ł o w e j  w  k r a c n .
2792 1 - 7  Dr. Alwens, dyrektor.

Ogłoszenie.
W kancelarji Zakładu zastawniczego 

Lwowskiego ormiańskiego
„Pii Montls'1,

odbędzie sie na dniu
37. września 1875

p u b l i c z n a  l i c y t a c j a ,
a której zaległe klejnoty, srebra i im 

fanty sprzedawane bedą. 3088 3 - i  
Lwów, 10. sierpnia’ 1875.

W  Z a g ó rz a  p o d  S a n o k i e m ,
gdzie główna stacja Woleju Lupkowskicj. 
w miejscu bdrdzo uróczem, są d» sprzedania
| m u r y  p o  s p a l o n y  ni  

klasztorze,
w wielkich rozmiarach i łatwo do odbudo­
wania kościoła i innych 'budynków użyć 
się dające z dodatkiem gruntu w miarę po 
ęrzeby. Bliższej informacji udzieli zarząd 
dóbr Z a gó rz a  lub Dr. Lobaczew ski, 
adwokat w Przemyślu. , 3117 ." "

| j  ! Feuersjiri.tzen ailor Sorten, Uarteji- 
l«  espritzeu, Garteupumpeu , llyńroplio- 
.1 1  ze o4®a..óką»s«-zubrińgęr_, Źontrifu- 
1 *  ’ gatpumpen', PA • . .open, Brunnen- 
|j jmrnpon, Bier- und "We i n pum pen etc. 
f  ticliłanclie, Feuęreimer von Jlanf, Le­

der oder Kautschuck .iFeuerwehr- 
, Auerustungen.

Iliustrirte Kat.aloge gratis per fh**L

Fr. Lengi’ls

Już sam przez się sok rośiinuy, którzy ciecze z brzozy, gdy się drzewo wy­
wierci, jest od najdawniejszych,czasów znany jako środek przyczyniający się do 
piękności. Jeżeli się takowy według przepisu wynalazcy na balsam przyrządzi, 
tedy zyskuje na cudownej skuteczności. Jeżeli się n. p. wieczór posmaruje 
tymże twarz lub inną część skóry, to się do zajntrz rana oddzielą praw ie 
nieznacznie ła sk i pod którenii skóra staje się  mieniąco b iałą .

Ten balsam wygładza powstało na twarzy zmarszczki i znaki oapowe, na- 
dąje twarzy kolor mlodocianny, a Bkórze białości, świeżości i delikatności, usuwa 
w najkrótszym czasie piegi, ostody, pryszczyki" czerwoność nosa i wszystkie 
inne nieczystości skóry. Cena dzbanuszka z przepisem użycia 1 zł. 60 c. z prze­
syłką pocztową o 10 r. więcej. '■ 29261 4—6

Bklady : w e  L w o w ie  w apt. p. Zygm. Iłuckera, pod Brebrnym orłem.

B i ó r o
dla

M a h le r  & Eschenbacher
w e  W i e d n i a .

D y n a m i t  w gotowych patronach 
cent. 46 zl. okazał się przy wydoby­
waniu z węgli czsrnych i brunatnych 
i odcinków, w połączeniu z zapal­
nością elektryczną, bardzo dobrym.
Do trwałych skał przydatnym jest 

dynamit cot. po 52 zł. patentowane 
kapsle, angielskie, tarki do podpala­
nia bezpieczne, patentowane maszyny 
do zapalania, elektryczno zapałki i 
druty łączące, aparaty do ogrzywa- 
nia, obcęgi powszechne itp.
Do maszynowego wiercenia polecamy 

nasze maszyny do wiercenia i kom­
presory powietrza, według systemu 
Burgleili, znacznie po zniżonych ce­
nach. Kotły parowo, rezerwuary na 
powietrza, rury do prowadzeniu pary 
i wody, podstawy do wiercenia i wozy 
do wiercenia, utrzymujemy na skła­
dzie. 2791 1 2

Polecamy zarazem d o ś w i a d c z ę  
u y c h  i n ż y n i e r ó w  do budowy 
górniczei, "tunelów, robót podwo­
dnych, do łamania kamienia, do kar­
czowania i wycinania lasów.
Szósty nakład dziełka : „ D i e  m o ­

d e r n ę  S p r e n p t e c h n i k “ przez 
Juliusza Mahler, jest, do nabycia.

e g w a r a n c j ą

we L w o w i e ,  Nowy świat, liczba 25.
poleća

M ł y n k i  własnego wyrobu z 10 * ufa mi po . zł. 85 
M lew n ik i szernkorzutne poprawne „ 120
M locasrule ręczne „ 120

„ 2konnci . . . . ■ n 280
n 4konneż z kieratem  „ 650

5konne* . . . . „ 875
Oprócz łych ipa zawsze uą składzie p łu g i  a la Zug- 

rniycr — K u c h n d la  czeskie — W id a e z y  — E x -  
t y r p a t o r y  — K o lę d n ic y  — S ie c z k a r n ie ,  każdej 
wielkości i wiele tu niewyszczególnionych maszyn po bar­
dzo nizkieb cenach. 3056 4 - 6

C. k . u p r z .  g a l .  k o l e j

Karola Ludwika.

Z dniem ]. sierpnia r. b. w miejsce ta­
ryfy specjalnej z dnia 10. listopada r. 1874, 
dla przewozu drzewa w ładunkach wago­
nowych między stacjami kolei północnej 
Cesarza Ferdynanda, kolei galic. Karola Lu­
dwika i kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Ja­
skiej (linie austr.) z jednej, a , st^cjgmi 
związku kolei srodkowo-niemieckich z dru­
giej strony, wejdzie w życie nowa taryfa. 
Takowa rozciągniętą została na dalszych 
kilka stacyj kolei północnej Cesarza Ferdy­
nanda i Lwowsko - Czerniowiecko - Jaskiej, 
jakoteż na stacje kolei arcyksięcia Al 
brechta

Fgzemplarzy tego dodatku dostać mo­
żna bezpłatnie na naszych stacjach związ­
kowych, dalej w ekonomacio naszym i w  
oddziałach komercjalnych we Lwowie i w 
Wiedniu.

Lwów, w sierpniu 1875. sigj 3-3

Dyrekcja ruchu.

Według ustawy z d. 23. lipca 1871 (dziennik ustaw państwowych N. 16 z d. 
2. marca 1872) yduoszącoj się do powszechnego zaprowadzenia metrycznych miar i 
wag kaideuiu polecono, aiehy te nowe miary i wagi jak najrychlej w życie wpro 
wadzić a stare wiedeńskie i cło we wagi i wszystkie inne austrjaokie miary zkuom ć.

Nowe 111017 i-wagi mogą począwscy od 1. stycznia 1873 wyłącznie byli 
iżywane i niiujyby swą- moę, ooowiązującą.

Frzeciwniu stare amary i wagi 'mogą być jedynie krótki czas używane a po- 
eni według artykułu VI. powyższej ustawy podpadają kaćzit pieuiężuoj od 5 zł. do 
00'zl. lub aresztu do 20 dni.

Pomimo to będą stare miary i wagi konfiskowane a przęciw posiadaczom tychże 
rj Liczone zostanie postępowanie karne.

Będzie to dla ka/alego' pożądanam 'we własnym interesie' zaopatrzyć się naj­
rychlej, według'przepisów w nowe miary i wagi.

Wielki skład nowych ocechowanych

Miar i wag
utrzymuje. . u* • .

L .  B n g a n y i  &  C o n i p .
fab ryka n c i metrycznych m ia r  i  wny i  liw e ra n c i przedmiotów d la  Jcólei 

żelaznych, we W i e d n i u ,  Singerstrasse  W . 1 0 .
walamy sobie zwrócić uwagę r . T. kupęóit w ich własnym interesie an 

to,_ ażeby potrzebę swą w miarach' i _ wag ich'pokryli w, Ieció, jak się to' powszechnie 
dzieje, gdyż w ziinie ceny tych przebili itów zń':icznf'ii1się po inióśą. '

C e n n ik i  b e z p ła tn ie .  23- 25

Spółka zarejestrowana o póreee nieograiiiezoiiej
udziela członkom swym-

pożyczki hipoteczne, gminne i zaliczki.
fa rt. 1 0 . b. c . ‘ Ktatutu ;) .. - •

Zgłoszenia o nie wnieść można do bitwa dyrekcji we Lwowie, lub do biór ąjencyjL 
poniżej wyszczególnionych, wydaje

© "„ L I W T l  O Ł I J Ż U f i B
które mają udział w dywidendzie z czystych zysków, a pokrycie w udzielonych po­
życzkach, w solidarnej odpowiedzialność? członków, tudzież w całym majątku Towa­
rzystwa i będą umorzone w latach piętnastu i w latach trzydziestu (art 10. 3, art.■* 
41. statutu) ; przyjmuje

W K t A D K I  0 S i C Z £ D N 0 S C I
od jednego zł. począwszy, wydając naUie k si ąż e cz ki i m a r k i  wkładkowe 

procentując je po O  procent za cfcOdniowem wypowiedzeniem
p o  ^  V V f t  ł*

Biuro Towarzystwa we L w o w i e ,  ulica W ałowa 1. 2 ."W
Lwów d. 15 . czunyca 1875.

:!'C34 I ł y r e l t o j a

Z drukarni ^Gazety Narodowej® J . l)obrkiińakiego ók?"Gffoitlaua. Z arzą d u  A. Slc«rl*Wydawca i właściciel Jan  Dobrzański, odpowieazalny redaktor Platon Kostecki,


